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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
EECC TESTEO PO WACC ZEW STE 


ROK H (V) - 


NIEDZIELA 3 KWIETNIA 1949 ROKU. 
MENETES 


Nr. 92 (1466) 


CAŁY KRAJ OSZCZĘDZA 


Czyn 1-szo Majowy=hasłem wszystkich ludzi pracy 


KOLEJARZE 
WĘZŁA ŁÓDZKIEGO 
ZAOSZCZĘDZĄ * 
116 MILIONÓW ŻŁ 

Kolejarze Węzła Łódzkiego, 
zebrani w dniu 31 marca 1949 
roku po wysłuchaniu refera- 
tu na temat współzawodnie- 
twa pracy i oszczędności i po 
zanalizowaniu planu produk- 
cyjnego 1 oszczędnościowego, 
przedłożonego przez admini- 
strację, postanowili wykonać 
przedterminówo plan roczny 
zamiast na dzień 31 grudnia 
1949 r, na dzień 30 września 
1949 r, 

Równocześnie kolejarze po- 
stanowili podnieść plan o- 
szczędnościowy przedstawiony 
przez dyrekcję o 7 millionów 
B11 tys, zł do sumy 116. 


PONAD 


1321 MILIONÓW Zt 
EO 


Tegoroczny plan oszczędno= 
£clowy przemysłu mineralne- 
go zamyka się sumą 1.325.600 
tys, zł, Prócz oszczędności ob- 
jętych planem przewiduje się 
uzyskanie poważnych sum 
przez upłynnienie remanentó 
1 racjonalne przeprowadzanie 
inwestycji, 


GARBARNIA Nr 2 
W ŁODZI 


Robotnicy Garbarni Nr 2 w 
Łodzi postanowili plan 38-letni 
wykonać do dnia: 31 paździer- 
nika rb, tegoroczny 
da rb. Po 
nadto robotnicy Garbarni Nr 
2 postanowili zaoszczędzić do 


końca rb. 5 milionów 


PRZYSTĘPUJEMY 
DO €ZYNU 
1-MAJOWEGO 


Klasa robotnicza pi 
de na terenie całej Pols 


czynu  1l-majowego, -którym 

zeić swoje święto. 
Zobowiązania podejmują zała 
gi pracownicy. 


przedsi: organizacje 


SZCZECIN 


W Szczecinie pracownicy U- 
rzędu Morskiego zobowią: 
ślę w ramach czynu 1-majo- 


gu, wydobyć 
chomić_poglębiarke, 
pa died 


oczyścić 


z wraków port w Świnoujściu 
I porty Zalewu Szczecińskie- |s 
go, odbudować dźwig pływają 
cy, dwa dźwii 

remontować motorówkę „Re- 
yal“, oświetlić nabrzeża oraz 
zebrać 100 fon złomu z tere- 
nu warsztatów portowych. 


WARSZAWA 

W Warszawie załoga fabry- 
ki „Parowóz“ zobowiązała się 
zaoszczędzić do dnia 1 maja 
BRS tys, zł, jednocześnić po- 
ktanowila wykospodarować do 


ońca b. r. 3,365 tys.zł o- 
szczędności. Załoga „Norbli- 


na" zobowiązała się do 1 ma- 
ja wykonać 40 proc, rocznego 
planu i uzyskać w tym okre- 
sie 15 miln; zł oszczędności, 


Załoga fat Bracia Hen- 
neborg dla uczczenia L maja 
postanowiła wykonać 5-mie- 


y 
my plan w ciągu 4 mie 


WARSZAWA. (PAP). 
b, członków francuskiego 
chu. Oporu 


Grupa 

Ru- 
— członków Zw. 
Bojowników z  Faszyzmem i 
Najazdém Hitlerowsk'm o Nies 
podiegłość 1 Demokrację 
Sk'erowala za pośrednictwem 
Związku do Rady Narodowej 
Ruchu Oporu we Francji nastę 
pujące pismo: 

„Do Rady Narodowej Ruchu 
Oporu. we Francji, 

Drodzy Przyjaciele z Ruchu 
Oporu! 

Jeszcze w 1919 r. rząd < pol- 
ski zawarł Won jeatis emigra: 
cyjną z rządem francuskim, na 
podstawie której setk! ty: 
robotników i chłopów polskich 
wywędrowało do Francji, 

Gdy kraj Wasz został  ujarz- 
miany. przez okupanta hitlerow= 
skiego, © nie stanęliśmy z 
Wami od rasy w pierwszych 
szeregach waski z okupantem? 

Przypominacie sobie przyja- 


ciele z Albi, okolic Rodez 
Aurillac, ile miast 1 miasteczek 
trancuskich uwolniły karabiny 
i|polskteh bojowników Ruchu 
Oporu? 

Gdy niosąca wolność naro- 


dom armia radziecka zdobywała 


Berlin, nasze szłandary zalopo- 


slęcy I zaoszczędzić w tym cza | się: narada 


sie 856 tys. zł. 


BIAŁYSTOR 


W woj. białostockim uchwa 
ty uczczenia 1 maja podjęły 
już liczne załogi fabryczne. M. 
in. pracownicy warsztatów 
drogowych w S$ ielcach 
zobowiązali się zakończyć do 
1 maja most kolejowy na Nar 
wi. Most będzie wybudowany 
w ciągu 7 miesięcy, podczas 
gdy przed wojną montaż jego 
trwał dwa lata; Pracownicy 
parowozowni w godzinach po 
łużbowych  wyremontują 
jako dar l-majowy, jeden pa- 
POWÓŁ, 


DOLNY SLASK Ri: 

Do zobowiązań oszczę Związku Samo: 
wych włącza się równi U Kona Chłopskiej. 

dzież. W rządzie wojewódz- Zjazd ten będzie obradować 

k'm ZMP we Wroclawiu odbyła pod znakiem pogłąbienia się so- 


Więzy braterstwa zadzierzgnięte we wspólnej walce 
okażą się silniejsze od szykan władz francuskich 


Byli członkowie francuskiego Ruchu Oporu wzywają swych braci, 
pozostałych we Francji, do szybkiego powrotu do kraju 


taly obok Waszych nad Bade- 
nig, łączyly się 2 nimi, zwlastu 
jąc śwatu zwycięstwo nad hi- 
ileryzmiem. 

U nas klasa roboinicza wzię- 
ła władzę w swoje ręce. Hitle- 
rowska spuścizna w Polsce była 
potworna, 6 miln, zaniordowa- 
nych, - miasta nasze w ruinach, 
nasza Stolięa w gruzach. Naród 
nasz wolał o pomoc, potrzebo- 
wał naszych ramion, naszych 
mózgów. 

Jesteśmy dumni z naszej emr 
gracji we Francji. Ani na chwi 


Nowe represje 
wobec górników 
polskich we Franc 


PARYŻ (PAP.). Z pracy w 
kopalni w Noeux (Departa- 
ment Pas de Calais) zwolnio- 


no polskiego górnika Rabiń- |, 


skiego, członka CGT, 
Dyrekcja rozkazała Babiń- 
skiemu zamazać napisy, w któ 
rych wzywano górników do 
głosowania na listę CGT. Ba- 
biński odmówił, za co natych- 
miast usunięto go z pracy. 
Postępowanie dyrekcji wy- 
wołało powszechne oburzenie 
wśród górników Noeux. 


Nie ustaje poteżny ruch 


w obronie pokoju i bezpieczeństwa narodów 


AKOJA. OGBOHOSŁOWA- 
OKIOH PISARZY, 
PRAGA — Związck 
czechosłowackich polecił wszyst 
kim swoim członkom, sprawu 
cym patronaty kulturalno nad 
roszczególnymi powiatami w 


pisarzy 


Czechosłowaej zorganizować 
wspólnie inspektoratami 
ośw wielkie, manifesta 


ejo pokojowe. 

Związek apeluje do- pisarzy, 
s: w tym wypadku wzorowali 
intelektin. 


STUDENCI AVUSTRALIJSCY 
PRZECIW PODŻEGACZOM 


WOJENNYM. 

LONDYN (PAP), — Jak 
donosi prasa jska w Aue 
stralii wśród 


młodzieży przeciwko 

podżegaczy wojennych. 
Elementy retkcyjne w Austra- 
ii usiłują zmusić studentów by 
zerwali kontakt z Światowym 
Związkiem Studentów, jednakże 


kampanii 


młodzież austr: 
przeciwko 
rzeniom. 


jjska_ protestuje 
tego rodzaju zimie- 


KOMUNIŚCI BELGIISGY NA 
CZELE WALKI O POKÓJ, PO 


Komata Gotrdnego e 
ej Partii Komunis 
na których omówiono. spra- 
przygotowania Partii do 
wyborów parlamentarnych, oraz 


Piasa radziecka 
publikuje przemówienie 
tow. min. Madzejewsk ego 


MOSKWA (PAP.). Cała pra 
sa radziecka podaje w obszer- 
nym zczeniu przemówie- 
mie ministra Modzelewskiego 
w sprawie odmowy rządu fran 
cuskiego przeć 
cji o repab" 


Francji, 


opracowano wytyczne walki 
o pokój i realizację postulatów 
bolyijskiej klasy robotniczej, 
Roferat o sytuacji wownętrze 
Belgii wygłosił sekretarz 


m 


Pa Jean Bertrand. 
Omawiając zadania Partii na 

najbliższy: okres Bertrand stwier 

dzi} że komuniści stać będą na 


czele walki o pokój, postęp i 


z | wolność, 


WIELKI WIĘC W CHICAGO, 


NOWY JORK (PAP), —Na- 
rodowa Rada Sztuki, Nanki i 
Wolńych Zawodów organizuje 
w Chicago wielki wiec w obro- 
nie pokoju, w którym wezm 
udział _ inicjatopzy nowojor: 
skiej Konferencji Intelektuali- 
stów w obronie pokoju z profe- 
sorem Shapley'em na czele. 
Wice ten będzie jednocześnie 
prote n prze 
ko zatządzen ariamen= 
tanu, aby delegaci Konfe- 


rencji Z Europy Wschodniej 
opuścili USA 


przedstawicieli kół 
szkolnych ZMP, na której, mło- 
ż zobowiązała się przystą- 
pić do masowego współzawodni 
ctwa w oszczędzanu we wszy 
stkich szkołach. Równocześnie 
opracowano plam akcji, w ra: 
mach której młodzież szkolna 
przystąpi do zbiórki szkła, maku 
latury i innych odpadków użyt- 


SAY, 


EUNUCH ACHESON? — 


jest jeszcze kilka wolnych miejsc 


pasz; 


Prosimy, szanowne panią, 
w haremie Trumana * 
(Tvorba) 


Posiedzenie Sejmu 


WARSZAWA (PAP). 
celarin Sejmu Ustawodawczego 
R. P. zawiadamim, żo posie: 
nią Sejmu i komisji odbędą się 
hu sejmowym przy ul. 
kiego mr, 4 — wadług 
następującego planu: 


kowych. 


1. Posiedzenie Plenarne 


—Kan- jm 


Ustawodawczego 


Ustawodawczego R. P. odbe 
dzie sią we czwartek dnia 7 


©. [kwietnia rb. o godz, 10. 


II. Posiedzenie komisji prze» 
mysłu | handlu odbędzie się w 
środę, dnia 6 kwietnia o godzie 


£ej-nie 10. 


MI Zjazd Zw. Samopomocy Chłopskiej 
rozpoczyna dziś obrady w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — Dziś 


godzinie 10 rano w wielkiej 


lẹ nie zapominamy też, Ie soll- 
darności i braterstwa okazał 
nam lud Francji i 

klasa ropotnicza. 


bohaterska 


przeszło szkolę Wa 
ków zawodowych. 
lidarności robotniczej I patrio» 
tyzmu, związanego najści: 
internacjonalizmem. 

W. tym duchu. przyjęliśmy 
radością wezw 
zny do powrotu. 
już dziesiątki tysięcy, dalsze ty 
słące czekają swej kolei, 

Niestety, w ostatnich mies'ą- 
cach ubieglego roku zaczęły się 
szykany, które coraz bardziej 
utrudniały powrót naszych roda 


ś udziale licznych. 


chłopską - robotniczego. 
silny wyraz w 
delegacji ro- 
botniczych górników, motnlow- 
robotników rolnych 1 in 
zwiąaków 


juszu 


Znajdzie to 


tów, 
oraz przedstawicieli 
zawodowych. 

W czasie trwania Zjazdu chto 
pi odwiedzą robotników. wielu 
fabryk warszawskich, oraz ro- 
botników, zatrudnionych na 
trasio W — Z i przy budowie 
Domu PZPR. 

Wczoraj w przed 
zjeżdłnły do Warszawy li 


jeń Zjnzdu, 
zno 


WARSZAWA- (PAP): -— Dn. 
była do Warsz 
delegacja. kolech 


tików radzieckich. Delegacja ta 
stniczyć brd w obradach 


aan S S: 


MOSKWA (PAP). 1 kwiet- 


ków do ojczyzny. Ostatnio rząd 
Wasz oświadczył, że w ogóle 


odma a umowy repa- 
triacy jnej, c, że Polacy 
mogą wracać indywiduatiie 


Expressem". 

Niesłychanym jest fakt, że 
rząd Wasz z jednej strony prak 
tycznie nie wypuszcza z Fran- 
cji Polaków, a z drugiej strony 
stosuje wobec Polaków-górn 
ków politykę dyskryminacji, a= 
resztuje bezpodstawnie przy la 
da okazji i wydala z Francji 
jak zbrodniarzy, 

Odmowa rządu francuskiego 
stanowi pogwałcenie konweni 


nia przewodniczący Rady Mi- 
nistrów ZSRR Stalin wyd: 
na Kremlu przyjęcie na cześć 
bawiącej w Moskwie delega- 
cji rządowej albańskiej Re- 
publiki Ludowej. 

Na przyjęciu obecni byli ze 
strony albańskiej członkowie 
delegacji z premierem Hodżą 
na czele, oraz poseł Albanii w 


Rzym (PAP), 1 kwietnia 
odbyło się w Rzymie posie- 


z 1919 r. i jest sprzeczna 
(Dokończenie na str. 2:ej) 


W dal~- 
KT Zjazdu 
Komsomotu yła się dy 
skusja nad  sprawozdani 
Komitetu Centralnego tej or- 
ganizacji, 

Liczni mówcy podkre: 
wielkie znaczenie wysokiej o- 
ceny dotychczasowej pracy ra 
dzieckiego Komsomolu, przez 
RO WKP(b). 

Stwierdzili oni równić! 
FE ta nakłada na 


MOSKWA (PAP.). 


że 


wiązania na kon 

Dyskusja wy! 
ważne osiągnięcia organizacji 
komsomolskich w posz 
nych republikach zw 
wych. 

Sekretarz  stalingradzkiego 
Komitetu Obwodowego Kom- 
somołu Denisow omówił wiel- 


ką rolę Komsomołu w odbuda 
wie tego miasta. Dla odbud 


dzenie Komitetu Porozumie- 


NOWE ZADANIA STAWIA PRZED KOMSOMOŁEM 
KOMITET CENTRALNY WKP(b) 


Dalszy ciąg obrad XI Zjazdu Komsomołu 


wy 


Stalingradu organizacje 
omolskie _ skierowały 
ych stron ZSRR ponad 25 


tys. osób. 
ewodniczący Wszech- 
związkowego Komitetu do 


Spraw Kultury Fizycznej i 
Sportu Apołłonew poruszył 
najbardziej aktualne zagadnie 
ia wychowania fizycznego 


zagranicznych 
młodzieży witali 
stępnie Zjazd sekretarz KC 

'wiązku Młodzieży Pracują- 
cej Rumunii — Florescu, o- 
rez sekretarz KO Związku 
Młodzieży Ludowej Albanii — 
Remis Alija, 

Na Zjazd przybyła również 
delegacja sił zbrojnych ZSRR. 
w której imieniu p nówił 
bohater Związku Radzieckie- 
go gen. Bakłanow. 


—— 


iate 


f |chożu 


grupy delogntów, wybranych 
1odezas ostatnich wyborów w. 
gminach i powiatach, 

Dalsi delegaci na Zjazd 
przybędą do Warszawy w dnia 
dzisiojszym. 

Delegucje zakwaterowane zot 
stały w gmachu Ministerstwa 
Leśnictwa, (YMCA, SPB — 
dzielniea Koło, w barakach 
ZSĆh, w gmachu sejmowym, w 
koszarach pułku praskiego 4 
(KBW, oruz w Domu Akademie 
kim, 


Delegacja kołchoźników radzieckich 
na Krajowy Zjazd ZSChł. 


W skład delegacji, 
której stoi przewo: 
nZdob; 


na ozelo 


zku Sa- |czący 


Komuniści i so 
uzgodnili metody wspólnej walki 
z mącicielami p. 


— Dubkowiecki, 


wchodzą aka= 
demik Łaptiel,: oraz przewodnie 


kołchozów i trzy bolge 
pracy kołchozowej, 


Generalissimus Stalin. 
przyjął na Kremlu 
albańską delegację rządową 


ZSRR Prifti, a ze strony ras 
dzieckiej — Mołotow, Malen= 
kow, Beria, Woroszyłow, Bii< 
kojan, Kaganowicz, Bułganin, 
Korsygin, Mienszikow, Kaft: 
now, Wasilewski, Zorin, mar- 
szałek Wierszynin, admirał 
Jumaszew, oraz poseł ZSRR w 
Albanii Czuwachin. 

Przyjęcie odbyło się w sere 
decznej atmosferze, 


cjaliści włoscy 


okoju na świecie ` 
wawczego Partii Komunistycz 
nej | Socjalistycznej, poświę= 
cone uzgodnieniu metod wal 
ki z podżegaczami wojennya 
mi. ` 

W posiedzeniu udział wzięli 
z ramienia Partii Komunisty 
cznej Longo, Scocelmarro i 
Paietta, zaś z ramienia Parti 
Socjalistycznej —  Jacomettię 
Lombardi i Pieraccini. 

W opublikowanym komuni 
kacie Komitet Porozumiewaw 
czy stwierdza, że zjednoczenia 
narodu włoskiego w obronie 
pokoju winno być oparte na 
tak szerokich podstawach, a- 
by mogło objąć tych wszyste 
kich, którzy przeciwni są po 
lityce sojuszów wojskowych 
i prowokacji wojennej, 

Komunikat podkreśla, Że 
Komitet Porozumiewawczy pg 
wziął szereg decyzji, zmierza 
jacych do uzgodnienia i wzmo 
mia akcji socjalistów i kos 


munistów w obronie pokojuę 
—— 


Btr. 3 


Ufamy narodom i wierzymy w narody 


—pisze Ilia Erenburg, demaskując równocześnie imperialistycznych ludożerców 
spod znaku paktu atlantyckiego f 


LINCOLN — tylko na znaczkach pocztowych 


W Paryżu ma się wkrótce odfpowiadamy z umiarem i godno- 


Nr oT 
A j 


Otwarcie kursu korespondentów fabrycznych 


i redakłorów gazetek ściennych 

W. dniu wczorajs robotników jak należy 
ku szkoleniowym Ł widać piórem, Prasu partyjna 
mitetu PZPR odbyła się uroczy|—to jedno z ramion klasy “oe 
sta inaugurucja kursu zorg- |botuiczej, ta jedna z więzi łą: 
Partię z masmi. I 


JEFFERSON ~ od uroczystych imprez , |być Światowy Kongres, Zwo” wiemy, że za nami |nizowanego przez Wydział Pro-|czących j 
» ROOSEVELT — spoczywa w muzeum leaników. pokoju. Zbiorg się ko-| ludzie prości |fugandy LK PZPR i Redukcję|dlatego tak wielką, wagę 
5 IM. muniści i liberałowie, katolicy „Głosu Robotniczego" dla ko- jemy do istnienia sze 
z RE Z PAZ he nA gmeryce, |i. protestanci, ludzie różnej ideo! Umowy są i pondentów fabryeznych 4 re“ _ koreapondiontów. ro 
czasopismo Kulna. | doki |Klan oraz raśięct 1 renkoj logii, różnych wyznńń. Łączy|wano przez instytucje ustawo-|dnktorów gazetek ściennych. W ych i redaktorów gaže- 
zamieściło obszerny artykuł zna |ści w Akleryte, w której in. | Oh zdecydowana wola zapobie-|dawcze | [ta wykładowej. zebrało się oko |fec ściennych. Macie już za so 
komitego pisarzu sadzieckiego aoln auna tylko wa nacz. (ženia mstrgtnemu zamachowi na| Jest również inna ratyfika. l» 200 towarzyszy — słuchaczy |bą. pewne doświadczenie. - Nio 
Dii Brenburga, hie ERPI Jefferson jest [Pokój na kulture i życie, cja, dokonywana przez narody. |kvrsu. wolno go zmarnować, Partia li 
agresywne cele paktu północno. |tylko od uroczystych imprez, a| Z wielką nadzieją spogląda. BR ia pieg można. prze |W_ uroczystości „ inaoguracyjnej (ZY ma wus. SARE zd po 
atlantyckiego. Foosevvlt spoczywa w muzeum|ją narody Europy, a także i| uPić, pnzlamentarzystów dañ-lwzięli udział: I.czy  sekretarz|Pr% zdj ŚR RZ 
Nawiązując do i|- widzimy, že w tej Ameryce czołowi ludzie Ameryki, ha|ikich można zastraszyć, narody | K PZPR tow. Dworakowski wy wśród naszych mas robotni< 
zuj nę , je gdy yciągną rọ |prezydent mi k ych, Takie oto zadanie stm 
rozgłośni amorykań: w 1949 roku znaleźli się odważ- |Związek Radziecki, jednak nigdy nie wyciągną rę |prezydent miasta tow. Stawiń. zych; Takie oto zadanie. me 
Jimeryki', która twiordzi, juko. ni 1 sprawiedliwi ludzie, Któ.| ny. PW R ki po napiwek, zaś ludz ski, dyrektor naczelny RSW |Drzed wami. Życzę wam, byście 
ba WORA anny a a ładne wyrałają  sudj|. Wiedza oni, žo my nie szyku: |cy w okresie dżumy faszystow-|, Prasa: tow, Merbst, dyr. Cen. |wykonali je z hondrómi:, 
a ` 4 jemy sig do wojny, dowiedli, że nie boją się |tralnej Szkoły PZPR tow. Bu-| Referat inauguracyjny wy* 


©|wstręt do paktu agresorów, t 


Na Kongresie amerykańskich 
zwolenników pokoju, który od- 
był się przed kilku dniami w 
New Yorku, rozległ się głos 
przodujących, szlachetnych 
Amorykanów i głos Wallace'a, 
głos uczonych i pisarzy, ich na. 
miętno wezwanie do pokoju i 
do walki z podżegaczami wo- 
jennymi. Głosu ich nie mógł za- 
głuszyć zorganizowany chór fa- 
szystowskich pikieciarzy, któ- 


dało pokój, Erenburg piszo, 
obcenie w Ameryce w rze 
stości wszystko tchnie wojną. 
New York Times'* pisze, że 
„najlepsze umysły | zachodnio 
atraciły rok na ułożenie paktu 
północno - atlantyekiego'*, Po 
wiedżenie to j yt skromne 
Te _ „nnjlepsze zachod. 
mie'(_ przygotowywały plany 
nowej wojny już od roku. Jesz- 
cze toczyła się walka przeciwko 
Hitlerowi i Japonii, jeszcze 
Amerykanie wysyłali do Rosji 
konserwy mięsne i depesze po. 


ry powtarzał hasła nienawiści, 
witalne, a już „lepsze umysły|znane światu z hitlerowskich 
zachodnie'* myślały o zniszcze- |prukowców. 


miu Związku Radzieckiego. 

Nie będę zatrzymywał się na 
dzinłalności pana Churchilla, 
który bawił wówczns na go- 
ścinnych występnch w Grecj 
czy też na troskach Departa: 
mentu Stanu USA, który już 
wówóżas przygotowywał plan 
propagandy | antyradzieckiej 
przy pomocy świeżo zafarbowa- 
mogo Krawczenki, 

Jak wiadomo, gdy my wal- 
eżyliśmy za wspólną sprawę 50. 
ejnlizmu, „najlepsze nnysły za- 
ehodnie'* z Churchillom na 
ezėle marzyły tylko o tym, jak- 
by nas zniszczyć. 

Obecnie szydło wylazło z wór 


MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Izylestia", komentując w prze 
glądzie międzynarodowym tekst 
paktu północno = atlantyckiego, 
stwierdza, że  ekspansjoniści 
anglo - amerykańscy uciekają 
się do wszystkich środków de= 
magogicznych, ażeby tylko za- 
maskować cele agresywne swej 
polityld. 

Jednym z takich ulubionych 
4 środków _ imperialistów  angto- 
Wszystko „wlrawiono w amerykańskich są twierdzenia, 

ate ek iż pozostają oni wierni Karcie 
kie miano da aż obie | Narodów Zjednoczonych, Do te 
ueriania z Texas Który przy [50 Środka, uciekiy sie koła rzą: 
rzeka dymisjonowanym  SS-ow. e UA. Wiek al ABN 
com z Monachinm czy Frank. alfańtycktno RZ pode 
furty szmat polskiej ziemi w| ,fzwiestia“ analizując poszcze 


sorzy zachcą zrealizow?ć 
jo niecne zamiary, 


oczy potęga Związku 


gdy chodzi o ich oj. 
czyznę i wolność, 
Nigdy, przenigdy narody Eu- 


"Wiedzą także, że jeżeli agre- 
SWO- 
zastaną nas 
gotowymi, Umiłowanie pokoju, 
prawdziwa nie rzucająca się w 

Radziece 
kiego dodaje otuchy wszystkim 
uczciwym. ludziom, występują” 
cym przeciwko czarnomu pnk- 
towi. 

Agresorzy mówią o nawałni- 
cach, które mają zniszczyć 
zbiory, a my mówimy o prawie 
narodów do wolnego 1 spokojne- 
go życia, 

Agresorzy wygrażają, my od- 


Borów, 
Nie moż 
starożytna 
zniknąć 

0 dlatego, 
nosmanów 
naty interes, 

Ufamy narodom i wierzymy 
w narody. Będę one w stanie 
lobronić pokój i stawić godn, 
opór imperialistycznym 

Jgaczom do nowej wojny ńwiato” 
Iwej. 


zniknąć najbardziej 
kultura, nie moż 
przepiękna przyszłość 


imperialiści anglo-amerykańscy 
nie zamaskują frazesami swej awanturniczej polityki 


„lzwiestia''* wskazują na agresywny charakter paktu atlantyckiego 
zdają sobie sprawę z tego, iż 
iniejstorzy bloków  wojskowo- 

ces 


Wielkiej Brytanii, 
pełnie wyraźnie. 
Pakt ten jest 
przeciwko zasadom | celom 
ONZ | zmierza do ulatwienla 


riaksti lo-saskim opa y że, 
owania: dal ży rż! no-atlahtycki jest jeszcze 


nym etapem w akcji, 

Organizatorzy bloku północno | na cela p A 
atlantyckiego nie potrafią za- 
maskować łego faktu żadnymi 
frazesami demagogicznymi, jak 
również nie potrafią ukryć 
przed opinią publiczną tego. że 
wspomniany pakt jest sprzecz- 
ny z umowami, zawartymi mię 


występyje zu 


politycznych zmierzają do 


Jero wa 
I lów, przestępczych. 


pismo. 


dzy ZSRR i Wielką Brytanią, 
ZSRR : Francją, oraz innymi| LONDYN (PAP). Prasa bry 
zobowiązaniami, powziętymi | tyjską omawiając przemówie- 


przez uczestników paktu. 


ropy nie ratyfikują paktu agre 


tysiące bussi- 
widzi w tym dosko* 


podże. 


Coraz bardziej jasne staje się 
dla wszystkich, że pakt północ- 
jea- 
mającej 
na celu przekształcenie Europy 
w narzędzie imperializmu anglo 
amerykańskiego — konkluduje 


Ghurchillowi nie uda się oszukać ang 


„Daily Worker“ o prawdziwym obliczu podżegacza wojennego Nr 1 


nie Churchila w Bostonie w 


głosił redaktor naczelny „Głos 
Uzdań: 


dzyńska i _ redaktor naczelny 
„Głosu Robotniczego'* tow. Ux. 
dańshi, który oficjalnie doko- jsh 
nat otwarcia kursu 
Witając zebranych kursan.|5 

tów tow. Dworakowski stwiei 
dził, że kurs ma za zadanie za- 
rnajomienie naszego aktywu z 
toorią marksizmu — leninizmu, 
„Purtia a — mówił tow. 
nezy robotni 

ków wauczyć o lepszą przysz-| 
066. Prasa partyjna — to oroż | 
w tej walee, I dlatego musimy 


Strajk studentów nankińskich 


na znak protestu przeciw bestialstwu 
oddziałów wojskowych Kuomintangu 
PARYŻ (PAP.). Jak donosi |zabitych i rannych, jak rów- 
z Nankinu agencja France |nież podjęcia przez komendan 
Presse studenci miejscowych |ta garnizonu w Nankinie ode 
wyższych uczelni postanowili |powiednich kroków, by nie 
zastrajkować na czas nieokre- | mogły się ponowić podobne 
Hleny z powodu zajść, podczas |iyypadk. 
których dwóch studentów zo- | "qr, ` 
stało zabitych, a okoto 200 od- P gaea i EA 
niosło rany. ey i X 3 
RA s iagnęły za sobą strajk studen 
Studenci żądają ukarania o- > 
ficerów I żołnierzy, winnych |(ów nanklńskich, wynikły z 
tych zajść, niezwłocznego u= powodu rutalnego postępowa 
nia oddziałów wojskowych 


wolnienia swych  aresztowa- 
nych kolegów, oraz wypłace- | Kuomintangu wobec manife- 
stacji studenckiej, 


mia odszkodowania rodzinom 
ielskiego narodu 


su. Robotniczego* tow. 
po czym nastąpiła część 
yoma, na którą złożyły 
słuchaczy Wy 


ny poeta L. 
lat szereg utworów własnych. 
Kursanci zgotowali wykonawa 
kom serdeczną owacje 
„Rujawinkać i „Krakowina 
a't wykonała znana tancerka 
pedagog J. Hryniewiocka. 


wis, aby wytworzyć atR73Słe 
rę histerii wojennej. Ż4ddn 
mąż stanu, dążący do otkrony 


błąd w roku 1927, gdy wy- 
głaszał hymny pochwalne na 
cześć Mussoliniego. Zachował 


przyszłości, a paczke papiero- | „/ jedzi. + ini 
3 gólne artykuły paktu północno-| Potężny ruch w obronie poko|sprawie paktu atlantyckiego | się nieodpowiedzialnie, gdy w |swego kraju nie pówinien sto= 
way ae ara WEW atlantyckiego podkreśla że | ju i bezpieczeństwa narodów, | podkreśla, że nie jest rzeczą |roku 1030 rzucał oszczerstwa |sować takich metod, 
agresywny charakter tego pak-| wzmagający się na całym świe-|przypadku, iż Churchill wy- |na naród hinduski i obrażał| Jest to technika demeto- 
Pó to, żeby stworzyć rzeko- | ty, jako narzędzia awanturns- cle, jest najlepszym śwlade- |głosił je tuż przed ceremonią | Gandhiego, Błędne było Stano |gicznej propagandy, technika 
nio ściśle obrowny pakt północ | czej polityki rządów USA I etwem, że narody coraz bardzigj | podpisania tego palctu. Wystą | wisko Churchilla, jako strate- | Gochhelsowsko - Churchillow 
no atlantycki, Amerykanie pup | mmm | pienie Churchilla mao wła- |ga, podczas drugiej wojny |ska, której celem jest przygo” 
cz tas grożby i ochłapy, w Gl i E k Śnie ukoronować kampanię das, 3 towanie gruntu do agresji. 
ukurydzę i wizyty amory WAW | propagandową na rzecz tego| Churchill planował otwarcie S bea 
skich ktążowników, dolary i ka spólmie przelana Kre paktu, druglego frontu na Bałka- |. „Daily Worker” piętnuje na 
nach, pragnąc zdobyć kraje |stepnie politykę, informacyjną 


dzidło, 

Każdy rozumie, że pakt wa. 
„szyngtoński to nie porozumienie 
równoprawnych stron, ale umo- 
wa między panem a najemni. 
kiem, mają wielkie zasługi w dziele 

Oczywiście Amerykanie przy- | wyzwolenia | odbudowy Fran- 
sięgną, że USA i Luksemurg to cji 
strony równoprawne. 

Świat — pisze Erenburg — 
ogarnięty jost głęboką obawą. 


sławowymi zasadami sprawiedli 
wości, wyrządzając AUE i 
materialna krzywdę tym, którzy 


Wiemy, że tak'e  postępowa- 
nie Waszego rządu oburza Was, 
nie mniej n/ż nas, 

Więzy  brałerstwa zadzler2- 
gnięte we wspólnej walce przez 


robotnicy Włoch, |nasze narody okażą się siniej- 
skich ngre |sze od szykan obecnych wladz 
. Brytanii i| francuskich. 


W. Imię przelanej 


wspólnie 
krwi, wspólnych walk i wspól- 


silniejsza jest od szykan władz francuskich 
(dokończenie ze str. 1) 


mina 


nych zwycięstw,  wzywamy|Cy. bostońskiego. 


Was, drodzy przyjaciele: doma» 
gajcie się od Waszego rządu, 
by umożliwił naszym braciom 
powrót do ojczyzny. Wzywa Ich 
kraj okaleczony I zrujnowany, 
Wzywatmy ich da pokojowej od 
budowy, do uczynienia z nasze- 
go kraju twierdzy tych ideałów, 
za które ginęli D'Estienne, D* 
Orwes, Gabriel Peri i rodzina 
Birrczykowskich. 
Byli członkowie 


sy nazywające 
„mądrym mężem stanu". 


nował 


beznadziejnej wojnie 


SÓW.: okresie strajków. 


AILY WORKER" przypo 
karierę polityczną mów- 


Przeszłość Churchilla — pi- 
sze dziennik — świadczy o 
tym jak bardzo błędne są gło- 
Churchilla 


Kariera Churchilla — to dtu 
ga serla błędów 1 to błędów 
niebezpiecznych. Churchill za 
chował się błędnie, gdy mar- 
zasoby brytyjskie w 
inter- 
wencyjnej w Rosji, Zajął on 
też błędne stanowisko w ro- 

Ruchu Oporu we Francji. | ku 1026, gdy popierał wła- 
Następuje kilkadziesiąt podpi-|ścicieH kopalń węglowych w 
Popełnił 


bałkańskie dla finansjery an- | RoG MC" (AE 


glosaskiej. hill: 
Nie wziął on jednak pod u-|7" "3% 
wagę okoliczności, że skiero-| Lecz naród brytyjski 
wanie inwazji na Balkany do- |stwierdza dziennik — nie ule 
prowądziłoby do  zupełnego|Znie propagandzie BBC. An- 
zniszczenia Anglil południo- |6licy znają nienawiść Chur- 
chilla do wszystkiego, co pos 


wej, która była bombardowa- 
na niemieckimi pociskami ra- | stepowe, do niezależnych i czy 
stych elementów w Labour 


kietowymi z baz w Europie Za 
ropie Za | party. 


ohodniej, 

Wystąpienia Churchilla BBC nie przekona narodu 
stwierdza „Daily Worker" — | angielskiego, że program Chur 
przesiąknięte są nienawiścią|chilla jest programem demo- 
do ruchu robotniczego. kratycznym. Fakty dowodzą 

Gdy mówi on o Zwiarku Ra| bowiem, że Churchill fest wro 
dzieckim przestaje myśleć nor|glem postępu 1 wrogiem de= 
malnie. Sieję strach i niena- mokracji. 


Z DnD i 


W. Ażaiew 103 


Daleko od Moskwy 


Ten milczący człowiek stał się wiernym pomocnikiem 
i przyjacielem Rogowa od czasu ich znajomości na 
uszkodzonej barce. Gdyby wówczas Poliszczuk nie po- 
śpieszył z pomocą, to możliwe, że Rogow w ogóle nie 
potrafiłby uratować tej barki wraz z ludźmi i inwen- 
tarzem. 

Obecnie Poliszczuk był zażenowany i rozstrojony. Wi- 
dząc, że szofer wymienił spojrzenia z inżynierem, zro- 
zumiał, że są w zmowie. Był zły na siebie, że popełnił 
gaffe. Nie wiedział, czy ma o tym powiedzieć Rogowowi. 

Równocześnie usłyszał słowa Kowszowa: 

— Towarzyszu Rogow, nazwaliście sposób rozwożenia 
rur „do siebie" moją metodą. Sumienie nakazuje mi 
wnieść sprostowanie. — Aleksy roześmiał się, gdyż za- 
uważył, jak Machow pochylił się, kryjąc się za pleca- 
mi kolegów. 

— Czy to nie wy zaproponowaliście ten sposób? 

— Jeszcze przede mną wpadł na ten pomysł i spraw- 
dził go w praktyce towarzysz Machow, 

— Ot co! — zazdrośnie krzyknął Rogow — więc to 
Machow! — Nie od razu odnalazł go oczami. — Nie cho- 
waj się i tak ciebie znajdę. Więc jakto — nie dowierzasz 
mnie i Poliszczukowi, a nawet Kotienewowi? 

Szofer nie odezwał się. 

4 Rozeniewany Rogow nie spuszczał z niego oczu. i 


— Zostaw go w spokoju Aleksandrze Twanowiczu, to 
moja wina — cicho powiedział Poliszczuk. — Zwrócił 
się do mnie, ale ja odrzuciłem ten pomysł, który mi się 
nie spodobał, sam nie wiem dlaczego. 

Rogow ze zdziwieniem spojrzał na Poliszczuka. 

— Cóż to się dzieje w moim domu? 

Chciał od razu zaczać wymyślać Poliszczuka i Macho- 
wa, ale zobaczył, ż” inżynierowie patrzą na niego 
i uśmiechają się. 

— Dobrze więc odłożymy naszą rozmowę na kiedy 
indziej. 

Zwalniając szoferów Rogow powiedział im na od- 
chodnym: 

— Będę przez dwa dni nieobecny na punkcie. Mam 
nadzieję, że po powrocie ujrzę zupełnie inne wyniki 
waszej pracy. 

— Teraz sprawa rozwożenia ureguluje się — powie- 
dział Sołncew. 

— Należy spieszyć się z całych sił — mówił dalej Ro- 
gow. — Naczelnik budowy uprzedził mnie, że na naj- 
bardziej oddalonych punktach ma zbyt mało szoferów, 
Wkrótce niejeden z was będzie musiał wyruszyć tam, 
w ślad za Smorczkowym. 

— Jestem pierwszym z kolei — szepnął Machow do 
Sołncewa, — gdyż w innym wypadku widzę, że prze- 
padnę tu przez swój indywidualizm, 

Beridze, Kowszow i Rogow wyszli z biura. Wczesna 
zimowa noc okryła osadę ciemną zasłoną. Nawet migo- 
tanie gwiazd nie było widoczne poprzez gęstą mgłę. 

— Zaczekaj — powiedział Rogow i oni przystanęli. 

Za Adunem podnosił się ogromny pomarańczowy 


księżyc. Zawisł ponad rzeką i wszystko przybrało fan 
tastyczną barwę: czarne, ciche pagórki, okryty wzo- 
rzystym cieniem pochyły brzeg i ginący w oddali lód 
Adunu, błękitnawy, jak migocący śnieg. 

— Tak, pięknie jest! — przyznał się Beridze. — Co 
za widok! 

— Cóż w tym pięknego! — odezwał się Rogow. — Ta 
powtarza się tu juź od miliona lat... 

— Wszak sam zatrzymałeś mnie, abym się zachwy4 
cał! — zauważył Aleksy. 

= Ale nie tym — krzyknał Rogow do odchodzącegą 
Beridzego: — zaczekaj Jerzy Dawydowiczu, jedną chwi< 
leczkę! A 

Okrzykiem swoim włączył jak gdyby niewidoczny 
reostat: natychmiast zapłonęły ogni — jeden łańcuch 
na brzegu, drugi po lodowej trasie Adunu. Jasne i śmia« 
łe przyćmiły swoim blaskiem nikłe światła księżyca 
i gwiazd. Rogow z zadowoloną twarzą odwrócił się do 
rzeki w stronę trasy — gdyż tam za domami i pagórka< 
mi, płonące na punkcie ognie podniosły do nieba trwoż« 
ną łunę: jak gdyby odsuwając noc, zorza zapłonęła 
przedwcześnie: Wraz z ogniami obudziło się na rzece 
życie: na rzece dały się słyszeć gwizdki aut, przy brzegu 
zawarczał traktor, za osadą przeraźliwie zaśpiewały pis 
ły-tarczówki. Zaspane psy odpowiedziały na to szczea 
kaniem, ale szybko przycichły, 
RER Chodźmy. Chciałem wam pokazać to uzupełnienia 
krajobrazu — powiedział Rogow. 

Aleksy przepuścił Beridzego i wziął Rogowa za rękę, 

— Mam dlą was z Nowińska najserdeczniejsze ukło4 
ny D'e nd 


u; 


Nr. m2 


a 


Dyzma Gataj 


LUDZIE 


Btr. 3 


KTÓRZY BUDUJĄ POKÓJ 


(Votati z wędrówek po koefchozach Radzieckiej Ukrainy) 
1. Bolszewicki pojedynek 


Po  olicjalnych  przemówie- 
hiach I toastach nastąpiło bèzpo 
średnie poznanie uczestni- 
"ków bankietu. Naj: eN rea- 
_ lizował przyjażń stól, przy któ 
ym wmiejscowili si kolehoźnicy 
Y zodown | cy pri Stamtąd 
też. najwcześniej wybuchł śpiew. 
Sekretarz C.K. Partii Ukrainy 
Radzieckiej Chruszczow, mini- 

er rolnictwa Mackiewicz 1 de 
legat Ukrainy do ONZ Manuil- 
ski otoczeni kolchoźnikami (w 
łej chwili zteszłą już in 
chłopami) Śpiewają jak 
iz kolchozu, Równi 
Wie artystki — śpewaczki świe 

ię" z głosami 
chłopi także 


tniej 3  ptacy, Mart 

hobty i mówi nam © ukrain- 

h kolehożnikach, o radziec- 

[kich ludziach. Ktoś z naszych 

zmawia z Marią Deniczanko, 

odown:cą, która osiągnęła naj 

ży Urodzaj buraka ćwiklo- 

wego. Do rozmowy włączają 

się inni. Przeplat się słowa: 

hektar, kwintale, pudy, chleb, 
raktor, kolchoz AEC 

traktorzysta Ukrai- 

y Gi nosi toast — za 

kim R dh pelna werwy 

i niezrównanego cipu, sta- 

— Maria Chob 

cznie Giłałowa na 

jmuje zaklad, 

jalności: (pro- 


* | Zdobyczy 


dukcja kukurydzy) osiągnie 
wyższy procent niż on w orce 
traktorem, Mała, rożpromienio+ 
na, chuda, butna staruszka z ja 
dnej strony i atletyczny, czar- 
ny, młody bohater — traktorzy 
sta ż drugiej, wypowiadają so- 
b'e pojedynek, Spotykają się ich 
ręce — ręce budowniczych so= 
cjallemi, Okrzyki, oklaski, 
Poznajemy przodowniczkę 
kołchozu Irenę  Bochacziuk, o- 
przewodnicz 
bogatszego kołchozu im. 
Październikowej”, 
Dubkowieckiego. Waletni skot- 
choźnik S; Gołopaz, czło- 
nek KG. Komsomołu Ukrainy, 
tlumaczy mi, że cala komsomol 
ska mlod swoją działalno- 
gruntuje rzwolui je zdo- | d: 
bycze. To samo czyni i on, to 
samo robił jego ojciec — da- 
wny dziedzicowski fotnal, zabi 
ły w czasie osłatniej wojny 
przez Niemców — partyzant, 
Chłopi nasi długo nie milkną 
po okrzykach na cześć Partii 
Komunfstycznej i Stalina. 
Tmfczone jeszcze po pólnocy. 
Nasze holubce | oberkowe przy 
łupy, zdobyły uznanie. Ale o do 
równaniu parze I9-letnogo Sie 
ży Golopaza i 68-letn'ej 
Chobty, tańczących zawa- 
lackiego kozaka, nikt nie ma. 
tyl, Patrząc na tancerkę pyta- 
iny siebie, od których lat ror 
poczyna się starość u  ukraiń 
skich kolehoźnie. 


2. Liczby w 


Kolchoz im. 
ŻOWSKI, 
Szerokie pola pocięte pa 


Murowane, foremne, 
ważnie czteropokojowe, dom 
pokryte czapami 


R di mem KIENAH groma- 
Chleb 

am Bi slowach powitani 

i prostota, W 

zący kolhozu / Po-|ką, 

_amitnyj, mówi o kolchożle. Żie|dzień uzyskany. 

mi ornej 1600 ha. Zdolnych do| jest premiowany, I tak np. Św: 

pracy 246 osób. Ponaato w okre| niarz 

ole wakacji pracuje 45 uczniów. | (oboje ponad 60 

Przeciętnie w roku wypada 414|li w ciągu roku 

pracodal na osobę. 


manej pracy, Zdarza się, że prz, 
Esana ale dobrze wykona 
łchoźnik ma zaliczone|blłi gotówką. 
a R 4 pracodni w 
Personel adm 
ny stanowi 
kucharka, 
magazynierów. Kołchoz posłada| 11410 rubli. Sam 
08 koni roboczych i 75 wołów,lniony zostal na 


Biidiennego, Re-|58 procent orki 


cych zbo 


niedaleko Odes|tory z miejscowej 
traktorowej stacji. 270 
świń, 1000 sztuk bydła rogate- 

pudów ogólnego 

70 tys. 
odstaw dla państwa, 102 tys. 
gu. W|pracodni w roku, 
AR ERC ciężarówek bie-|mleka ponad pla 


kołchozach 


wykonały trak- 
motorowo* 
sztuk 


pudów 


i212 fitrów 
w ciągu ro- 


i przyjazne powi|ku, ponad 1 milion ‘rubli czyste 


kańców 
W klikuna 
sali klubu gł. inyrentarza I 
Oczywiście 


Kwaśniak: 


Pracodzień |Ich zarobek wy: 
pszenicy, 10,40 


istracy jno- | codni. Otrzymał 
buchalter, 
kasjer i 2|sionecznika, 11,4 


Borawdzanie prawidłowości orki 


kolehozu. |go dochodu, Cena pracodnia — 
3 kg pszenicy, 1700 g kukiry- 
dzy, 1 kg kartofli, 550 g słone 
serdecz-|cznika, 4 kg paszy dla własne= 


10 rubli gotów 
każdy praco- 
ponad normę 


i jego żona 
lat) wypracowa 
1186 pracodni, 
nosi: 35,59 q 
q kukurydzy, 


67 kg słonecznika, 11.86 q kar 
tofli, pasza dla bydła i 11860 ru 
Traktorzysta Pu- 
ciencow Iwan wyrobił Tt pra 


43.23 q pszeni- 


cy, 1040 q kukurydzy, 1227 kę 


1 q kartofli 1 
Posmitnyj oce 
2340 pracodni, 


co przyniosło mu 154 q pszeni- 
cy i 34 tys. rubli, nie fo in- 
nych. Brygada Iwana Czerniaka 
na obszarze 83 ha zebrała po 31 
q z hektara pszenicy. W kołcho 
zle jest pasieka, hodowla drobiu, 
owiec. Kołchoz ma własną elek 
trownię, sad, winnice, młyn. 
Jest szkoła, dzleciniec, szpitalik, 
Z kołchozu wyszło 2 inżynie» 
rów, 7 nauczycieli 3 agrono- 
mów, 4 oficerów Armil Radziec 
kiej, 3 lekarzy | 7 innych fa- 
chowców. 32 osoby zginęły w 
czasie ostatniej wojny. 

Kotchoz ten jest uważany na 
Ukrainie za dobry. Ale są bo- 
gatsze, Kolchoz im. Liebknechta 
(787 ha obszaru) specjalizuje 
się w uprawie winogron, W o- 
statnim roku uzyskał 4 miliony 
10 tys. rubi dochodu. Praco- 
zień wynosi tutaj: 2 kg psze- 

1,6 kg warzyw, 0,5 kg kar 
tolii, 0.8 kg winogron i 22 ru- 
bli gotówką (zarobki lekarzy, 
nauczycieli wynoszą ok, 1000 mu 
bli miesięcznie). Rodzina Ryba- 
ka Józefa wypracowała 1443 

codni, za co uzyskała: 34,39 
q pszenicy, 26,02 q warzyw, 7,21 

4 kartofli, 1852 L wina i 31746 
Tubli gotówką. 


3. Rozmowy 
w kołchozach 


W każdym kołchozie spoty- 
kamy się najpierw z liczbami, z 
dumą producentów, wybie 
cych ponad normę ! wraż 
że Śpicszy im się rozpocząć wy 

g w następnym roku. Wre 
dzie ogromne, jasne, czyste obo 
ry, stajnie, chlewnie, elektrycz 
ność, białe fartuchy dojarek. Od 
przewodniczącego wędrujemy 
do agronoma, potem nauczycie- 
la, który oddaje nas lekarzowi. 
Zaglądamy w każdy kąt. 

Wchodzimy do domu świnia- 
rza Kwaśniaka. Przedsionek, 
Śpiżarka, ktchnia, pokój, piec 
dwa lóżka pełne ponętnie bla- 
łych, obfitych poduszek, stół, 
stolik, piec, chodniczki, koloro- 
we tapety, firanki, radloaparat, 
patefoi Dwoje gospodarzy. 
Kwaśniąk rusza obfitym: wąsa- 
mi i sadza nas za słolem. Kwa 
Śniakowa pelna uśmiechów. Zja 
wia się na stole wino. Chleb 
biały i wędlina. Jemy. Pijemy 
za przyjaźń. 

Pyłamy Kwaśniaków, dlacze- 
go jeszcze pracują, Należy im 
się opieka. Starzy już są. Prze 
cież kobiety po 55-tym, a męż 
czyźni po 60-1ym roku życia 
żyją z funduszu społecznego 
kołchozu. 

— Jakże nle pracować —mó 
wl Kwaśniak — od 12 lat biję 
się o pierwsze mlejsce, świnie 
idą coraz lepiej, zdrowy jestem, 
wesoły. Po chwili dopowiada 
prosta i ostatecznie — jestem 
odznaczony orderem  Leidna... 


dzieńców, Jeden jest brałan- 
kiem Kwaśniaka, a z zawodu 
mechanikiem. Drugi pracuje w 
brygadzie polowej, Obydwaj od 
16 roku życia są  słałułowo 
członkami kołchozu. „ Zarabiają 
samodzielnie, Obydwaj są kom- 
sormolcami. Bratanek pyta nas 
o Rzeszów. Dostałem łam jesie 
nią 1944 roku od Niemców ku 
lẹ w brzuch. 

Powiedzcie mi o waszych bo 
haterach pracy, Czy znacie ko 
goś z innych województwi — 
pytalem, ciekawy jak daleko wy 
biegają ich zainteresowania po- 
za własną okolicę. 

Komsomolec patrzy na mnie 
dziw uśmiecha się i mówi 
wreszcie — czyż można nie 
znać  Dubkowieckiego, Marka 
OQziernego, który bije wszy: 
rekordy w uprawie kukur 
traktorzysty  Gitałowa i. Paszy! 
Angeliny? Maria Szewczenko Z 
kołchozu „Czerwona Zorza” wy. 
doiła po 6183 litry mleka od ka 
żdej krowy, Fastowa z „Komu 
ny Paryskiej" osiągnęła 636 q 
buraka cukrowego z 1 ha. W 
kołchozie im. Iljicza Ogniwówa 
Eudoksja  Zaozerna zebrała po 
42 q pszenicy z hektara. Więk 
szość z nich to komsomolcy. 
Liczyć Wam jeszcze? W nae 
szym kołchozie 12 osób uzyska 
ło tytuł bohatera pracy, a 47 
jest obecnie przedstawionych do 
odznaczenia. Fo samo spotkacie. 
Lw ikołchozię „Komuny Patys- 


Do izby wchodzi dwóch mło |tyk 


s| ków gatunku 


Nowe ziarno wędruje do spichrzów 


skiej, „Lenina“, „Stafna'* 
„Liebknechta“ „Zdobyczy Paź 
dziernika",  „Czkałowa*  „Zie- 
mi krasnych partyzantów" 1 
wszędzie. 

W dwa dni później na baleci 
w przepięknym teatrze-operze 
w Odessie w czasie przerwy 0- 
glądaliśmy na ścianach koryta- 
rzy i palarni fotosy przedowni- 
ków sztuki 1 rolnictwa. Arty- 
ści i artystki obok  traktorzy- 
słów, ogrodników, _ świniarzy; 
dojarek. Prositsmy przygodnych 
sąsiadów o objaśnienia, kto zacz 
na tym, a kto na tamtym por- 
trecie. Po sposobie iniormowa- 
nia nas trudno bylo wyprowa- 
dzić wniosek, kto tu komu spra 
wiał zaszczyt, czy artyści trak 
torzystom, czy dojarki artyst- 
kom. Najbardziej zapalili sę 
do wyjaśnień młodzi marynarze 
— uczniowie oficerskiej szkoły 
w Odes Na_przodownikach 
pracy znal: się nie gorzej nfż 
Kwaśniaka siostrzeńcy, a o kol 
chozach odeskich, o ich życiu 
mówili ze znawstwem kolei 
Źnika. Oto kraj, gdzie marynarz 
mówi o mleku, świniach | upra 
wie kukurydzy, traktorzysta pro 
wadzi 40-osobową orkiestrę, a 
komsomołka- kołchoźnica anali- 
zuje kylie ie Fadiejewa „Mlo 
śś Gwardię" jak zawodowy kry 


4. Nauka narzę- 
dziem wszystkich 


Pyłani a drogę dojścia do tak 
wybokich osiągnięć gospodar- 
czych : spolecznych — gospoda 
tze uśmiechają się i mówią — 
popatrzcie jeszcze, a pojmiecie. 
Oprowadzają nas po śpichrzach, 
oborach, NENA przetwór- 
niach. Pokazują własne krowy, 
świnie, kury, nie będące wspól- 
ną własnością kołchozu. Poka- 
zują ziarno, kartofle. Agronom 
prezentuje wreszcie  chatęclabo- |; 
ratoriim, Zaczynamy rozumieć 
— oto np. w badaniach prowa- 
dzonych przez słynnego akade- 
mika Łysenkę nad wyprowadze |, 
niem odpowiedniego do glebo- 
wych i klimatycznych warün- 

bawelny wzięło 
udział 20 tysięcy takich chat-la 
borałoriów, 20 tysięcy kolcho- 
zów. Cóż ło znaczy? Znaczy 
to, że nauka plynie szerokim 
frontem od laboratorium uczone 
go Akademika do każdego 
chozu, od probówki, doni 
ciepiarni, do szerokich pól Ukra 
Iny, od Łysenki do dziesiątków 
tysięcy agronomów — asysten- 
łów uczonego, pracujących 
kolchozowych laboratoriach, do 
setek tysięcy praktyków ufor-| 
mowanych przez tę naukę. 

Nauka nie jest własnością pro 
fesorów. Rozbiła ściany ich ga. 


binetów, i weszła usnoieczniona. |zi 


umasowłona w działalność prak 
tyczną, 

Z kolei od lat, stąd, z tysięcy 
kołchozów szturmuje osiągmię- 
ciami i postrzeżeniami do wrót 
instytutów naukowych, aby tam 
ja „oprawiono* w książkę. Spo 
tkasz się zatem z nią wszędzie. 
W rozmowach na poliy w śpi: 
chrzu, oborze, kurniku, chlewie, 
ogrodzie, młynie, szkole, przed- 
szkolu, kuchni, w domu ludo: 
wym.. Wszędzie widzisz plan, ce 
lowość, wszędzie A co; 
dlaczego i jak fo robić. Agro: 
nom, weterynarz, lekarz, nauczy 
ciel, brygad'er, ogniwowy, trakto 
rzysta, ogrodnik, masy kotcho- 
źmików wyciskają z przyrody 
wszystko. Gwałtem utrzymują 
w ziemi wilgoć,  wstrzymują 
wiatry, ujarzmiają rzeki, zamie 
niając ich siłę w energię elektry 
czną, produkują nieistniejące do 
tychczas gatunki zwierząt i ro- 
ślin. Rezultaty tego powiązania 
teorii z praktyką są oczywiście 
BEDE Produkcja rolna od- 
bywa się po masowych próbach 


| już bez żadnego ryzyka. Daa 
wna nieśmiałość i bezradność 
człowieka wobec tajemnic przy 
rody ustąpiła miejsca pewności, 
że musi ona służyć ludziom, 
Przeciwko niej w: apil bowiem 
rozum, a nie magiczne zabiegi, 
Rozum zatrzymał "Dniepr, zarzut 
ct Ukrainę maszynami, prostu 
jąc ciężko spracowane, chłop- 
skle plecy. Teoria kieruje prak- 
tyką, praktyka bogaci 1 ośmiela 
teorię, Miezurin i Łysenko: toż 
broil” przyrodę. Nauka radziece 
ka, jest zuchwał. © ry 

Prawo Liebiga o malejące] 
wydajności gleby i depresyjna, 
teoria Malthusa znajdują oczy= 
wiste zaprzei e ma każdym 
kroku, Kolchoźnicy mają pew* 
ność, że w każdym następnym 
roku osiągną coraz wyższe toś 
zultaty. Nie ma sił ograniczają 
cych te osiągnięcia, Nie ma, 
Jak się przypomni, że źródłem 
społecznym rozwoju nauki, Jej 
praktyki 1 entuzjastycznej pra« 
cy jest nowy ustrój, 


5. Kołchoz jest częścią całej 
Ukrainy 


Po zwiedzeniu instytutu se- 
Jekcyjno-genetycznego im. Ły- 
senki w Odessie, po zapoznaniu 
się ze szkolnictwem rolniczym 
wszelkich stopni, po rozmowach 
z ludźmi zainteresowanymi pro 
dukcją rolną, a pelniącymi w 
tym procesie najróżnorodniejsze 
funkcje zrożumieliśmy dynami- 

Jasne, że 
świniarz Kwaśniak, czy ogniwo! 
'wa Maria Chobta nie zatrzyma 
ją się w połowie drogi. Tutaj 
bowiem nie chodzi o własny in 
teres ekonomiczny. Im chodzie: 

Ukrainę, o Związek Ra- 
ki, o chleb dla głodnych ca 
łego świała. Na ich polach, w 
ich oborach i chlewniach prze 
tworzył się świat wyzysku w 
świat rozumu, swobody ć dobro 
bytu. Świat ten, jega porządek, 
urzeka ich, choćby mie zdawali 
z tego sprawy. 
tórymś naszym przemó 
lchoźnicy uslyszel sło 
wa swej piosenki, że „my nie 
znamy takich stron, gdzie tak 
wolnym żyje człow) 
chnel: grzmiącą radością, gdyż 
ją się właśnie wyjątkowymi 
ludźmi, przez to, co czynią, co 
w okręgach świata budzić może 
u mas ludowych wielu, wielu 
narodów nadzieję na nowe, lep- 
sze życie 

W bitwie e wyniki, o wysokie 
plony, wszyscy starzy i młodzi 
są w tej samej armii I jednako 
wo wykonują celową robotę. Je 
dna l ta sama jest bowiem dla 
nich Ukraina, Jedna I ta sama 

ta gama nauką, kierujej. 


wszystkimi I ta sama idea socja 
fizmu pobudza do pracy i milo- 
ści dla ziemi ojczystej, narodu, 
Związku Republik i nauki, jako 
sły b narzędzia spełnienia tych 
wielkich zadań dla kraju i świata, 
Gzy kolchoz Im, Budiennego, 
Komuny Paryskiej, Szewczenki 
Kirowa znajduje się w  rejon'e 
X czy Y, ło jest zupelnie obo 
jetne. Dal się bowiem pozna 
nie przez geograficzne poloż 
nie, a przeż wzmożoną działale 
SĘ przez sprawność produk: 
Stoi u szczyłu ro 
Ukrainy. W produkującej, rolni 
czej Ukrainie, zapełnionej sow 
chozam i kolchozami, każdy z 
nich stanowi jednostkę nie od- 
izolowaną od reszty, ale przez 
różnorodność, bogactwo stosun 
ków, przez — ogólnopaństwowy, 
plan gospodarczy, przez selekcyj 
ne ziarno, stacje traktorowo-ma 
szynowe, e'ektryczność, radii 
kursy, szkoły, przez zwycięskie 
osiągnięcia gospodarcze jest 
ej z innymi jednostkami po 
any, Tworząc całość jest 
jednocześnie jej częścią. A dzia 
laniem mus! usprawiedii 
jęte przez kołchoz imi 
cloz „Zdobycz Pażdziernika“ 
nazywal Się początkowo „UJ I 
Pszczoła”, ale jego olbrzymie 
osiągnięcia nakazały przyjąć 
odpowiednią a rzeczywistego 
. I dlatego wśród 
w fuladone że pes 
wien kolchoz Dynan inne 
np. w hodowli Wiadomo 
wtedy, co R ADI in: o ile 
wyprzedził, wiadomo. jakim jest 


©Dokońceznia na str. 4). 


Rr._85 


JULIUSZ SŁOWACKI 


Do autora trzech psalmów 


Tekst wiersza podług wydania prof. Kridla („Bibmo- 


(Fragmenty) 


Podług ciebie mój szlacheien, 

Cnotą naszą — znieść niewolę? 

Ty przemieniasz ziemską dolę 

W żywot dziecka na księżycu. 

W pieśniach wołasz: „Czynu! Czynuć 
Czynu! czynu naród czeka!” 

A ty drżysz przed piersią gminu, 
Drżysz, gdy błyśnie Bóg z człowieka, 
Drżysz, gdy kos cię ukraińskich 
Długi, smętny brzęk zaleci, 

Drżysz, gdy w marzeń mgle zaświecj 
Grożna, stara twarz Kilińskich. 


Nie tak, nie tak, mój szlachetnyl+ 
Bo czyn ludu — nie piosenka — 
To nie w herble z mieczem ręka 
To nie ród, imieniem świetny, 
To nie pieśni próżny twór, 

To nie buntu próżna mara, 

To nie chmurny lot Ikara, 

Gdzie zasługą upaść z chmur, 

To nie na słońc, gwiazd granicy 
Z kochankami mdlejąc latać, 
Włosy splatać 1 rozplatać, 
Tchnienie tracić w błyskawicy — 
Ale twardo — ale jasno 

Śród narodu swego stać; 

Myślą bić, chorągwie rwać, 
Świecić czynu tarczą własną, 


Dziś co? — Każdy wieszcz z rozkazem, 
Każdy patron — sam za sobą; 

Nie z promieniem — lecz x wyrazem; 
Nie duch duchem — lecz osobą.. 
Kiedy gore świat cierpieniem, 

Kiedy wzbiera czynu fala, 

On się kładzie wstecz kamieniem, 
Na ruch ludzki nie pozwala; 

Chce zawrócić w stare łoże 

Nowe faie — rzeki Boże — 

Do zbolałych sero nie wnika. 

Czynu ludu nie ma w dłoni; 

Ale w uszy formą dzwoni, 

Albo dzwoni — aibo syka. 

Jego dźwiękiem, jego mowa 

Nie odetchnie pierś szeroka, 

Nie pomyśl — jego głową, 

Skier nle weśmie z jego oka! 

Tylko z mędznej, starej płachty, 
Zamiast wieszcza — sztandar jego 
Krzyk: „Na Boga czerwonego! 

„Ty — kto jesteś? Nie rżnij szlachty!“ 


Któż I gdzież zagrozil nożem? 
Któż i gdzie ci stanął sporem? 
Możeś spotkał się x upiorem, 

Z całym dawnym Zaporożem? 
Możeś słyszał pochód głuchy, 
Krzyki krwawe, krwi namiętne, 
I księżyce nad krwią smętne 

I cokoły w mgle, jak duchy? 
Może tobie zastąpiły 

W poprzek twojej sennej stecki*) 
Już nie duchy — lecz mogiły... 


A ty zląkł się? Syn szlachecki! 


Jeszcze 00? Ani zamachu. 
Naród cały hasła czeka... 
A krzyk pierwszy z ust człowieka, 
Był okropnym krzykiem strachu!.,. 
Bo to sen na końcu pleśni, 
Że magnaty kiedyś staną 
Z wielką tęczą chorągwianą, 
Otrząśnięd x wieków pleśni, 
Z wielką myślą w serou, w głowie, 
Pm ię poetę 

t 
Że świat cały od nich zgore... 
W tych magnatach serce chore, 
Proch ich sercem | proch rdzenią, 


Ten, kto ojon powie: Rakka! **) 
Ten przeklęty.. więc się bój! 
Polski lud — to Ojciec twój — 
Zeń, jak z cierniowego krzaka, 
Gotów znowu Bóg wybuchnąć, 

Z wichrów uwić płaszoz i lice, 

I na ciebie, jak na świecę, 

156 — 1 dalej pójść — i zdmuchnąć 


Więc się bój — bo nie ja grożę, 
Marny człowiek i twój brat. 

Ale jakiś straszny świat 

I widzialne światła Boże, 

Z mocą, z wichrem i z szelestem, 
Rzucające się na lud — 

Strachy — które mówią: Cudl 
Ognie — które szepcą: Jestem! * 


Więc się bój — bo Duch się wdzierą 
Już podnosi góry, wieże. 

„Słaby, mówisz, rzeź wybiera" — 

A czy wiesz, co On wybierze?.. 
Może ludów zatracenie — 

Może nam przyniesie w dłoni 
Komet wichry 1 płomienie, 

W których drży król — matka roni =, 
Działa, wozy, hufce, konie 

Ogień pali — ziemia chłonie... 

A nikt z ruin nie korzysta, 

Jeno wszczynający ruch, 

Wieczny Rewolucjonista, 

Pod męką ciał — leżący Duch. 


teka Narodowa"). 


RA 
*) Stecka — Ścieżka. 
V W") Rakka — obelżywe wyrażenie hebrajskie. 


PAWEŁ HERTZ 


Str. 


Kilka słów o Juliuszu Słowackim 


W dniu dzisiejszym mija 
sto lat od śmierci wielkiego 
poety polskiego, Juliusza Slo 
wacklego, 


Juliusz Słowacki był za ży- 
cia poetą nieznanym. Ani w 
kraju, dokąd docierały jego 
książki wydawane w Paryżu. 
ani w Paryżu, wśród emigra- 
cji polskiej, myśli jego i dzie 
ła nie znajdowały tywszego 
echa. Gdy Mickiewicz znalazł 
słuchaczy już za swojego ży- 
cia, gdy Zygmuntem Krasiń- 
skim zachwycali się przynaj- 
mniej ci, którym odpowiadały 
jego poglądy polityczne, Slo- 
wacki skłócony z otaczają- 
cym go światem emigracji, 
a także ze społeczeństwem w 
kraju, zwerbował sobie zaled 
wie kilku młodych zwolenuł- 
ków. Zanim spróbuję wyłaś- 
nić, dlaczego — jak sam Slo- 
wacki pisze — „poezye Sło- 
wackiego są bez rozgłosu w 
Polszcze”, chciałbym choćby 
pobieżnie skreślić krótki ży- 
clorys autora „Beniowskiego“. 

Urodził się Juliusz Słowac- 
ki dnia 4 września 1809 roku 
w domu profesora liceum Krze 
mienieckiego. autora Poety- 
ki” 1 licznych przekładów z 
poezji klasycznej, pana Euze- 
biusza Słowackiego. W chwl- 


li narodzin Juliusza, matka 
Jego, pani Salomea z Janu- 
szewskich Słowacka miata 
lat siedemnaście. 


W roku 1811 pan Euzebiusz 
Słowacki został profesorem 
Uniwersytetu w Wilnie, do- 
kąd przeniósł się z Krze- 
mieńca z całą rodziną. W trzy 
lata później Euzebiusz Sło- 
wacki umiera na gruźlicę, po 
zostawiając wdowę z pięciolet 
nim synkiem, Pani Salomea 
rychło wychodzi za mąż pow 
tórnie, za uniwersyteckiego 
kolegę swojego mężn. pana 
profesora Becu. Od t chwili 
pani Słowacka staje się panią 
Becu I pod tym nazwiskiem 
pozostanie na zawsze w bisto 
ril polskiej literatury. 


Juluse Słowacki kończy 
szkołę średnią w Wilnie i w. 
Wilnie rozpoczyna studia u- 
niwersyteckie. W salonie pań 
stwa Becu bywają w owych 
latach najpierwsi ludzie Wil- 
na, profesorowie, pisarze, a 
także młodzież literacka, któ- 
rą otaczała się chętnie pani 
Salomea. Młody Słowacki tn 
po raz pierwszy widzi starsze 
go znacznie od siebie Mickie- 
wicza, Odyńca, którego z pa- 
nią Salomeą łączyła przyjaźń 
romantyczna, W tym ozasie 
młody Słowacki zawiera pler 
wszą gorącą przyjaźń ze star- 


starszej od sieble znacznie cór 
ce profesora Śniadeckiego, — 
Ludwice, 

Po ukończeniu studiów opu 
szcza Słowacki Wilna 1 jedzie 
na życzenie matki do Warsza 
wy, by tu w biurach Komisji 
Skarbu poświęcić się karie- 
rze urzędniczej, której nie 
pragnął i która go nudziła. 15 
listopada 1830 roku Słowacki 
przesyła cenzurze warszaw- 
skiej swój rękopis, składają- 
cy się z kilku większych po- 
wieści poetyckich. Nie wiador 
mo, czy cenzura udzieliła po 
zwolenia, bo oto w nocy z 29 
na 30 listopada wybuchło pow 
stanie. Słowacki nie był w 
konspiracji, mimo to wziął 
czynny udzial] w wydarze- 
niach, jako poeta, Warszawa 
poznaje go jako poetę rewolu- 
cyjnego, autora wierszy pow 
stańczych. 

Dnia 8 marca opuszcza Sło- 
wacki powstańczą Warszawę 
i wyrusza do Drezna. Jest to 
ucieczka, której przez całe ży 
cie będzie żałował. 

W Dreźnie przybywa do 
niego jeden x emisarinszy po 
wstańczych z poleceniem, by 
odbył drogę do Londynu w 
misji dyplomatycznej. Słowac 
ki wiózł mianowicie list do 
marszałka Grouchy, któremu 
miano powierzyć dowództwo 
nad powstańczą armią. 

Po krótkim pobycie w Lon 
dynie, przenosi się Juliusz na 
stałe do Paryża, Ale i tu nie 
bawi dlugo. Jedzie do Szwal- 
carii, gdzie osiada w małym 
pensjonacie pod Genewą. Jest 
zupelnie sam. Znużony zape- 
wne tą idyll} szwajcarską, le 
dwie prezrywaną niewinnymi 
uczuciami do rozmaitych ro- 
mantycznych panien. wyjeż- 
dża Słowacki w rokv 1836 do 
Włoch. Zwiedza je sumiennie 
długo przebywa w Rzymie, 
gdzie poznaje Zygmunta Kra 
sińsklego, z którym zawiera 
serdeczną prrejażń. Następu 
je podróż na Wschód. W clą- 
gu roka, zwieńma cierpliwie 
Słowacki Grecje, Egipt i Pale 
stynę. Jest bodaj pierwszym 
pisarzem polskim, który okazu 
de tak wielką ciekawnść świa 
ta. 

Po powrocie ze Wschodu, 
osiada Słowscki we Floren- 
cji. Pisze tu wlele i stąd wy- 
syla rękopisy do paryskiej 
księgarni, 

Wreszcie w grudniu 1938 
roku powraca znowu do Pa- 
ryża, by osiąść tu na diużej 
1 poświęcić się wyłącznie pra 
oy literackiej, 

Mijają lata. Kolejno Słowa 
cki styka się z najrozmait- 


szym od siebie o lat kilka 
synem profesora Szpiiznagla, 
Ludwikiem. Jak zwyczaj ro- 
mantyczny kazał zakochuje 


się także miłością wzniosłą w 


W 21 roku życia Słowacki zo 
staje emigrantem. Żyje w środo 
wisku innych kulte- I innych, 
bardziej zaawansowanych fore 
macji spolecznych, Większą 
część krótkiego Życia spędza w 
Paryżu, w latach między Rewo- 
lucją Lipcową 1 Wiosną Ludów. 
Wyjeżdża za granicę nie dość 
ukształtowany wewnętrznie, nie 
uspołeczniony, przesiąknięty at 
mosferą cleplarnianą salonu pa- 
ni Becu, Nie dość przygotowany 
moralnie | politycznie 
się z emigracją rozpolitykowaną 
| rezjątrzoną w najwyższym sto 
pniu niedawnymi wypadkami I- 
stopadowymi. 

Postawiony wobec konkrete 
nych spraw j wydarzeń, czuje, 
że nie może pozostać wobec 
nich blerny. W „Kordlanie* — 
odpowiedzi na III część „Dzia- 
dów”, przeprowadza ostrą kry- 
tykę spisku I powstania listopa- 
dowego. 

Jednak zarówno w „Kordla- 
nie“ jak i w poemacie „Lambro“. 
Jest niekłamany poryw rewolu- 
cyjny. Byronizm Słowackiego 
z lat wczesnych ma w sobie si- 
lẹ przekonywującą | świeżość, 
Sympatia dla ruchu powstańcze 
go Grecji otrzymuje tu bardzo 
śmiały wyraz rewolucyjny. 

„Kordian“ jest nie tviko spo- 
wiedzią dziecięcia wieku, jest 
również próbą ukazania ruchu 
masowego na tle szerokich per 
spektyw historycznych. 

Zdecydowanie negatywny sto 
sunek do kościoła oficjalnego I 
papieża jest fu wyrażony z si- 
łą, ironia 1 odwaga, na jaką nie 


spotyka| W 


szymi obozami emigracji, ale 
do żadnego z nich nie przysta 
Je. Zdawałoby się, Towiań- 
sklemu nda się go opętnó, a- 
le Słowacki okazuje alerwy- 


zdobył się po dziś dzień żaden z 
poetów polskich. 

Dalsze lata ale przynłosą bar 
dziej sprecyzowanego  określe- 
ma stosunku do współczesno- 
ści, „Lilla Weneda* odsuwa rewo 
lucję Mstopadową w mit, w le- 
gendę. „Grób Agamemnona" 
jest wprawdzie niezwykle śmia- 
tym, surowym porachunkiem z 
przeszłością szlachecką, nie. prze 
ciwstawla jednak tej potępionej 
przeszłości żadnej nowej Idei. 

„Anhellim* walce stronnictw 
emigracyjnych przeciwstawi Sło 
wacki jeszcze bardziej mityczny 
ulud”, Tendencje antyklerykalne 
| piebejskie nabiorą rozmachu I 
siły w „Beniowski: „Lud pój 
dzie za mną”... Również pelne 
niekłamanej pasji oskarżenia je 
ziltów, kleru rzymskiego 1 byro 
nlczne'inwokacje * wolnościowe 
przydają poematowi charakter 
rewolucyjny. 

W istocie Słowacki w tym o- 
kresie zbliża się do ideologii po 
stępowej. W stosunku do towa- 
rzystwa Demokratycznego zda- 
je sę zajmować stanowisko sym 
patyka. 

W „Fantazym* ukaże postać 
byłego dekabrysty w pięknym 
świetle, przeciwstawiając tego 
starego  „Moskala* | młodego 
ulana polskiego — snobistycz» 
nemu | fifstersklemu  środowl- 
sku szlachty | arystokracji, 

Proces przechodzenia Słowac 
kiego na pozycje postępu i de- 
mokracji zahamowany zostaje I 
skrzywiony przez uderzenie po-| 
tężnej fali mistycyzmu, który 


ogarnia w latach 1840 — 1848 


kłą przenikliwość í po krót- 
kim okresie egzaltacji odwra 
ca się na zawsze od proroka 
w niebieskich okularach. Po 
kolel ukazywały się coraz plek 
ntejsze dzieła  Słowackiezo, 
ale nie budziły wśród emigra 
cji nie prócz drwin 1 niechęci, 
Dopiero u schyłku niemal ży- 
cia wokół Słowackiego zbiera 
się niewielkie grono mtłodzie- 
ży. Słuchają i potakują mu 
nawet wtedy. gdy nłe ma ra 
cji. 


Wiosna ludów, wiosna ro- 
ku 1848 zastała Słowackiego 
w chorobie. Ciało jego i u- 
mysł były już nie z tej ziemi 
Ale Słowacki zdawał sobie do 
skonale sprawę ze mnaczenia 
tego osobliwega roku. Dotąd 
marzył o tym, by stare rozpa 
dla się w gruzy, choć często 
nowe ubierał w stroje przesz- 
łości, Teraz wiedział na pew- 
no, że stary świat upada, był 
jświadkiem, jak lud paryski 
wznosił swoje barykady, Kie- 
dy wybuchła rewolucja w 
Niemczech, gdy rozpoczęło się 
powstanie w Poznańskim, Sło 
wacki nie mógł pozostać w 
swoim mieszkaniu paryskim. 
Ruszył do Poznanfa z garstką 
przyjaciół Był uczestnikiem 
zebrań Komitetu Powstańcze 
go i zgodnie ze swoją ideą 
miezłornie podtrzymywał le- 
we, radykalne skrzydło tego 
Komitetu. 

Gdy powstanie upadło, gdy 
władze pruskie poleciły mu o 
puścić Poznań, ruszył do Wro 
oławia, Zatrzymał się w tym 
mieście przez dni kilkanaście 
1 ta po raz plerwszy od lat pra 
wie dwudziestu zobaczył się 
z matką, która przybyła z Ga 
Uoj. Ale władze pruskie nie 
pozwalały mu się zatrzymać 
tn dłużej. Odjechał więc zno 
wu, tym rarem do Paryża, 
przez Ostendę, gdzie klika dni 
zaledwie pozostał dla mor- 
skich kąpieli. 

Długa choroba, wypadki o- 
statnich miesięcy, pokonały go 
ostatecznie, "Dnia 3 kwłetnia 
1949 roku Juliuse Słowacki 
zmarł na rękach przyjaciół. 

Pogrzeb odbył się na cmen 
tarza Montmartre. Zaledwie 
kilka osób odprowadzało tę 
niewielką trumnę, niewielkie 
go bowiem wzrostu był Ju- 
liusz Słowacki. 

Po śmierci jednak sława je 
go rosta nieustannie, I to nie 
tylko dlatego, że fak sam prze 
powledział w swoim wierszu, 
pozostała po nim „ta siła fa- 
talna“, ale dlatego, że czas któ 
ry nadchodził po jego śmierci 
okazał się bliższy jego poe- 

Wychowany w środowisku 
na wskroś już inteligentnym, 


których nie roznmisno poezji 
w okresie jego życia ami na 
emigracji, sni tym bardziej 
w kraju. Dziś wiemy, że wła 
Śnie to co różni poezję Bło- 
wackiego od poezji Bohdana 
Zaleskiego czy innych współ 
czesnych, stanowi © jego ge- 
ninszu. 

Jego antyklerykalizm, anty 
papizm, niechęć do ustalo- 
nych autorytetów społecz- 
nych. nieustanna rebelia 
przeciw wszystkiemu, czego 
nie mógł uznać w swoim su 
mieniu, sprawiały, tł go nie- 
mal wyklęto. Przez długie la- 
ta mie wiedziano, ce począć z 
tym trzecim wieszczem — nie 
znajdowano w nim tego, co 
dawał Miellewicz, ony raczej 
tego. co jedynie chciano x Mie 
kiewicza wziąć — spokoju i 
ubóstwienia przeszłości, po- 
kornej wiary. Nie znajdowa- 
no również i tego, co oflaeo- 
wywał Krasiński — konser- 
watyzmu, lęku przed zmianą, 
apoteozy solidaryzmu narodo 
wego. 

Powiedzmy sobie ed razu: 
— Słowacki nie jest rewolacjo 
nistą świadomym metod rewo 
Ineji, jego poglądy 
są niekiedy anachroniczne, 
choćby w zestawientu s 
twierdzonymi w historii poglą 
dami Mickiewicza. Natomiast 
jest Słowacki rewolnojonistą, 
świadomym celów rewolucji, 
tak jak ją rorumiel ludzie 
owych lat. Tym celem była 
dla Słowackiego nie tylko nie 
podległość jego ojczyzny, ale 
i wyzwolenie człowieka w ej- 
czyźnie | w świecie. 

Oto jest przyczyna, dla któ 
rej Juliusz Słowacki jest uam 
tak blisii i dlaczego w stule- 
cle jego Śmierci rorpamiętu- 
say jego krótki 1 piękny ty 
woń, 


Starozyloby oczywiście, gdy 
by Jullusz Słowacki był tyl- 
ko wielkim poetą, byśmy uro 
czyście obchodzili rok żublleu 
szowy. Ale nigdy tak się nie 
zdarza, by poeta wielki nie 
był jednocześnie poetą szia- 
chetnym, bliskim człowiekowi 
i jego sprawom, by nie wal- 
czył o godność ludzką, by nie 
protestował w sprawach, zda 
wato by się przegranych i by 
nie chronił słabszych przed 
przemocą 1 niesprawiedliwo= 
ścią silniejszych. To wszyst- 
ko czynił Juliusz Słowacki 
swoim piórem 1 dlatego z mi- 
łością 1 pokorą pochylamy się 
nad tą proroczą mimo wszy- 
stko strofą: 

Jednak zostame po mnie ta 
siła fatalna 

Co mi żywemu, na nic — 
tylko czoło wdobi. 
Lecz po śmierci was będzie. 
otta niewidzialna, 
Aż was, zładacze chlebem, w 


Slowacki wyzbył się wszel- 
kich oech sarmackich, bez 
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emigrację polską, tracącą coraz 
bardziej grunt pod nogami I zde 
sperowaną na skutek ogólnej sy 
tuacji europejskłej, 

Rok 1848 wstrząsnął Słowac- 
kim. Schorowany, ostatkiem sił 
zrywa się I jedzie +3 Poznania, 
by wziąć udział w ruchu posl 
wstańczym. Z tego czasy pocho 
dzi monumentalny, jeden z naj 
wspanialszych wierszy poezji 
polskiej: „Anioły stoją na rodzin 
nych polach“. 

Pomimo tych wszystkich opo 
rów I przekąsów, pomimo zbłą- 
kanla na manowcach mistycze 
nych, Słowackl, jeśli patrzeć na 
całość teen twórczości z nisze< 
go oddalenia, które pozwala zdo 
być się na obiektywizm, był I 
pozostanie poetą Polski idącej w 
przyszłość. Miał pełne prawo po- 
wiedzieć o sobie, „że nigdy kto 
szlachetny nle był mu  obofet- 
ny“, Mógł powledzieć o sobie, 
że lud pójdzie za nim“, on, któ 
ry wróżył ludom świata: 

Ludy, bo wkrótce będziecie 
jak bogi! 
Co rozwiążecie wy w żelaznej 
dłoni, 
To rozwiązane będzie już na 
wieki 
A kto odejdzie od was — 


gdzie się schronl?, 


aniołów przerobi, 


Ideologia 


Miał prawo apelować do przy 
szłości, on, który przez długie 
lata walczył z martwą tradycją 
społeczną I katolicką, on który 
pierwszy powiedział swojej oj- 
czyźnie: „Twa zguba w Rzy- 
mie“, Miał rzadką u nas odwagę 
przeciwstawlania słę opinii swe- 
go środowiska, płynął pod prąd 
— jeden z nielicznych. 

Poezja Słowackiego budziła w 
różnych czasach różnego rodza» 
ju sprzeciwy I zastrzeżenia. Je 
dnym z powodów tego ciągłego 
wahania się opinil był radykalizm 
poety. Trzeba uprzytomnić so- 


bie, czym Żyła ówczesna Pole 
ska, kraj | emigracja, by doce- 
nić rewolucjonizm autora „Be- 
niowskiego*. Rewolucjonizm ten 
objawiał się może jeszcze pra- 
wdziwiej niż w hasłach bunto- 
wniczych, w całej postawie Sło 
wackiegowartysty i obywatela, 
Większość jego utworów, na- 
wiązujących do tradycji etro- 
pejskiej — to była rękawica 
rzucona sarmackim  upodoba« 
niom, wstecznictwu 1 parafianie 
szczyźnie: 
Przy kośclołku 
Mój aniołku, 
Koronka 
Zonka, 
Pieczonka, 
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Nr. m6, 


CKI 


„Beniowski” 


(fragment) 


Chodzi mi o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli. głowa; 
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 


A czasem smutny jak 


pieśń stepowa, 


A czasem jak skarga Nimty miętki, 

A czasem piękny jak aniołów mowa, 

Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 
Strofa być winna taktem, nie wędzidłem, 


Z niej wszystko dobyć, zamglić ją tęsknotą. 
Potem z niej łyskać błyskawicą cichą, 


Potem w promieniach 


ją pokazać złotą, + 


Potem nadętą dawnych przodków pychą, 


Potem ją utkać Arachny robotą, 


Potem ulępić z błota, 


jak pod strychą, 


Gniazdo jaskółcze przybite do drzewa, 
Co w sobie słońcu wschodzącemu śpiewa... 


I gdyby stary ów Jan Czarnoleski 

Z mogiły powstał: on to by zrozumiał, 
Myśląc, że jakiś poemat niebieski 

Który mu w grobie nad lipami szumiał, 
Słyszy, ubrany w dawny rym królewski, 
Mowę, którą sam przed wiekami umiał. 
Potem by, cicho mżąc, rozważał w sobie, 

Że nie zapomniał mowy polskiej — w grobie, 


Więc nie mieszajcie mi się tu, harfiarze, 
Którym dziś klaska tłum! precz! mowo smętna 
Co myślom własne odejmujesz twarze, 

Dając im ciągłą łzę, lub ciągłe tętna; 
Wolałbym słuchać morza na wiszarze 

Jakiej opoki, co wieków pamiętna, 

'W szumie, jakoby nie w skończonym rymie, 
Odrzuca falom jedno — wielkie imię,.... 


JULIUSZ SŁOWACKI 


Do matki 


Zadrży ci nieraz serce, miła 


matko moja, 


Widząc powracających i ułaskawionych, 
Kląć będziesz, że tak twardą była na mnie zbroja, 


I tak wielkie wytrwanie 


pe) 


Wiem, żebym cl wróceniem molim lat przysporzył; — 


Mów, kiedy cią spytają, 


w zamiarach szalonych. 


czy twój syn powraca, 


Że syn twój na sztandarach jak ples się położył, 


I choć wołasz, nie idzie 


— oczy tylko zwraca. 


Oczy zwraca ku toble.. więcej nic nie może, 


Tylko spojrzeniem tobie 


smutek swój tłumaczy; 


Lecz woli konający — nie iść na obrożę, s 
Lecz woli zamiast hańby — choć czarę rozpaczy! 


Przebaczże mu, o moja ty piastunko droga, 
Że się tak zaprzepaścił i tak zaczeluścił; 
Przebacz.. bo gdyby nie to, że opuścić Boga 
Trzebaby, — to by ciebie pewno nie opuścił. 


JULIUSZ SŁOWACKI 
Testament mój 


Żyłem z wami, cierpiałem I płakałem s wersi, 

Nigdy mi, kto maiachetny, nie był obojętny, 

Dziś was rzucam í dalej idę w cień — x duchami — 
A jak gdyby tu szczęście było — idę smętny. 


Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzżon, 
Ani dis mojej tutni, ant dla imienia; — 

Imię moje tak przeszło jako błyskawion, 
I będzie jak dźwięk pusty trwać przez pokolenia, 


Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach 
Żem dla ojczyzny sterał moje lata młodej 
A póki okręt walczył — siedziałem na masrole, 
A gdy tonął — z okrętem poszedłem pod wodę... 


Ale kiedyś — o smętnych losach zadumany 
Mojej biednej ojczyzny — przyzna, kto szlachetny, 
Że płaszcz na moim duchu nie był wyżebrany, 
Lecz świetnościami dawnych moich przodków świetny. 


Jeśli Bóg nie uwolni od męki — nie przyjięm 


Oo do mnie — ja wostawiam tu drużbę 


dumne; 
Znać, że eitem, twardą Bożą służbę 


SFOSĄ SD. 
I zgodziłem się tu mieś — niepłakaną trumnę. 
Kto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 
146... taką obojętność, jak jn, mieć dla świata? 
Być sternikiem duchami napełitonej łodzi, 
X tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata? 


Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, 


ba — w aniołów przerobi, 


polityczna Juliusza Słowackiego 


Przy klasztorku, 


N: 

Kto drugi tak śmiału ı zjadħ- 
włe pisat w ówczesnej Polsce? 
Kto drugi tak potrafił rozpiąć. 
nad Polską nieprawdopodobne]. 
piękności „kopulę z błękitu, do 
której przeniósł wszystko, co w 
twórczości artystycznej Europy 
dawnej I nowej było cenne I 
trwałe? Kto drugi ośmielił się 
pisać z taką bezkompromisową 
pogardą dla głupoty i małości 


kończącej słę klasy społecznej 
narodu? Mickiewicza oburzała 
bezkompromisowość _ kościoła, 


ale tylko Słowacki odważył się 
napisać w mowie jednego z na] 
bardziej wiernych kościołowi na 
rodów te słowa zwrócone prze» 
ciw papieżowi, który paktował 
z mordercami ludów: 
— — —A któż tam mordował? 
A on mi znowu szepnął w ucho: 
ojciec Śwłęty.| 
Był nleubłagany w . krytyce, 
był szlachetny w gniewie, byt 
młody w buncie swoim i tę mło- 
dość po dziś dzień zachował. 
Idea mistyczna niszczyła dzie 
ło poety. W, szczęśliwych chwl 
lach zdobywał się jeszcze na u= 
twory o tak wielkim oddechu 
| wyrazistej treści, jak „Odpo- 


JULIUSZ SŁOWACKI 


Stokrotki 


Miło po listku rwać 


niepełną stokroń 


I rozkochanych słów różaniec cedzić, 4 
Miło przy ludziach było raz powiedzieć, 
Że się kochamy i mówić po stokroć. 


Miło zabłądzić pod lipowe cienie 


Z kwiatkami w ręku 


—i patrząc ukradkiem, 


Wzajemnie mówić obrywanym kwiatkiem: 
Kochasz... i pani kochasz mnie szalenie... ; 


Gdy nas różowa poróżniła ka, 
A EE ciągle SPEA iy świadki, 


Pamiętasz, luba, jak 
Jeden mówił: nie — 


te białe kwiatki, 
a drugi: troszeczke 


Dzisiaj samotny, dzisiaj bez nadziei 
Błądząc po skałach, wszystkie moje smutki 
Zbiegły się razem do białej stokrotki, 

Co była siostrą stokrotek w alel. 


Rwałem ją... listki leciały w błękicie, 

Aż na jezioro, ze skały gdziem siedział; 
I wiesz, co listek ostatni powiedział? — 
Luba, że jeszcze kochasz mnie nad życie. 


JULIUSZ_ SŁOWACKI 

Myśli i 
> Bogactwo języka zależy 
na śmiałych i pięknych wy- 
rażeniach — a harmonia na 
poważnych | szerokich wyra- 
zach — i na otwartych sa- 
mogłoskach, nie zaś na sku- 
pieniu krótkich jednosylabo- 
wych słów, i na sprowadze- 
niw razem tętniących spół- 
głosek, tak, ażeby każda 
miara wierszowa była garst- 
ką zbitych razem w jedne, 
dźwięków. Cudowny jest ję- 
zyk Kochanowskiego i Ja- 
na i Piotra — cudowny Mic- 
kiewicza, kiedy unikają słów. 
maleńkich — a obrotem mo.. 
wy tak władną, że cała rzecz 
bez.przyimków i zaimków 
wymalowana jest obszerne- 
mi, błyskawicowemi słowy. 
Z tak szerokiego frazesu wy- 
kwita obraz lub myśl, kry- 
ształem obleczona. 


(Z artykułu „O poezjach Bohdane 
Zaleskiego"), 


Piękność języka zależy na 
świeżości wyrażeń, nie na in- 
dywidualnym i ekscentrycz- 
nyn. toku mowy; ta jest ma. 
nierą. 

(Z artykułu „O poezjach Bohdana 
Zaleskiego"). i 


włedź na Psalmy Przyszłości”. |usltuje ras raz przenieść ti- 
Ten utwór napisany w rokujtwór w ier. Przemaga 


1845, Jest niezwykle ważny dla 
Jdeologli politycznej Słowackie- 
g 1 jest jedną z „przedziwno-| 
jed mowy polskiej”, Polemizując 
z reskcyjnymi poglądami Kra- 
sińskiego przeciwstawia im Sło- 
wacki swoją rewolucyjną teorię 
czynu ludowego. Poprzez termi 
nologię mistyczną poematu prze 
dziera słę jasna myśl o postępo 
wym ruchu dziejów, które two-| 
rzy lud. Jest w poemacie po-| 
chwała rewolucji tworzących nol 
we formy życia na gruzach zni| 
szczonych ustrojów. Jest w ml-| 
stycznej osłonie wypowiedziane 
prawo dialektyki dziejów. Jest 
pochwała myśli wolnej, 
Honor myślom, z których 
błyska 
Nowy duch I forma nowa! 
Bo są światu jak zjawiska, 
Jak jutrzenka są różowa, 
Jak ogriste meteory 
Stopom Ludu podesłane 
By gościńce Irydlane 
Pielgrzymowi, a my od nich 
Bierzem ogień i kolory, 
1 gwiazd dolatujem 
wschodnich. 
Pomimo mistycznej osłony sa 
ma dynamika rewolucyjna wler 
sza podbij, Walka ówóch poglą 


jednak ów „zmysł rzeczywisto” 
sci“, reallzm, którego nie odma 
wlają Słowackiemu nawet jego 
Adealistyczni _ komentatorowie. 
Arystokracie, obępńcy  porząd” 
ku feudalnego, patronowi wste 
cznictwa przeciwstawia się poe 
ta ludu, nie cofający się przed 
pochwałą czynu gwałtownego, 
rewolucji. 5 
Bo ojczyznę mą w tafieuchu 
Widząc, młałem tę pokorę. 
Żem żadnego nie kląt ruchu— 
Czuł gorących, bo sam gorę, 
Modlit się o czasy nowe 
I e wrogów mych zwycięstwo, 
Choć groziło mi męczeństwo 
I w sąd... mogło pójść o głowę. 
Bo ty nie myśl, Że z aniol 
Tylko boża myśl nadchodzi, 
Czasem Bóg ją we krwi rodzi) 
Czasem rzuca przez 
Mongoły! 
1 nikt z ruin nle korzysta, 
Jeno wszczynający ruch, 
Wieczny Rewolucjonista, 
Pod męką ciał leżący Duch. 
W rok potem przyszło powsta 
nie krakowskie i rzeź gallcy|- 
ska, w trzy lata później = Wio 
sna Ludów, 
W piśmie prozą „Głos z wy: 


dów występuje z całą ostrością,|gnanla do braci w kraju" pisze 


choć słownictwo 


kdealistyczne Słowacki po wypadkach galicyj 


skich do narodu szlacheckiego: 
„Mlerzysz chłopa swym  rozu- 
mem, a on wyższy jest nad cle 
bie wlarą swoją. 

Uszanuj grubą alermięgę, bo 
to strój przyszłych żołnierzy, 
co Polskę wywaiczą. 

1 zdobędziesz serce sercem, a 
gdy czasy będą spełnione, chłop 
cl poda swą prawicę do budo- 
wy włefklej”. 

Trzeba ten głos porównać z 
opinią szlachty, wzburzonej rze 
zlą galicyjską, by ocenić jego 
odwagę, mimo rażących nas 
dzisiaj nut  solidarystycznych 
pobrzmiewających w posłaniu 
poety. Niewątpliwie, ówczesna 
sytuacja Polsk! 1 emigracji 
stwarzała, mnóstwo przeszkód 
I więzów, które pętały rewolu- 
cjonizm Słowackiego, 

Kraj był zacofany społecznie 
i był w niewoli politycznej, vy 
chodźctwo żyło w świecie fik- 
cji. Poeta, chcąc nie chcąc, 
tkwił w tym świecie, Marzyła 
mu slẹ nieistniejąca republika 
dawnej szlachty, którą Idealizo- 
wał, zwracając sle przeciwko 
obcym mu idealom „burżuazji 
francuskiej. Nie orientował 
dostatecznie w _ wielogłosym 
chórze teoretyków socjalizmu 
utopijnego. Brał to i owo z Fou 
riera lub Salnt-Simona, ale jedy 
ną realnościa pozostał dla niego 


an 


uwagi 


kny, sama jednak o stroju 
swoim myśleć powinna, 

(Z artykulu „O poezjach Bohdana 
Zaleskiego"), 


Ja to wiem, że szarlata» 
reryą można ludzkość oszu. 
kać — zmusić ją do uczynie= 
nia rzeczy dobrej, dawszy jej 
miecz z fałszu, miecz dziecka 
ołowiany — ale się potem 
ludzkość mści straszliwie, 
mści hańby i plamy rozumu 
swego krwią rewolucyjną. 
Z.broniłem więc sobie wsze! 
kiego fałszu, nawet w śrzod- 
kach; mogą mię więc ludzie 
ubiedz — ale wiem, że nie 
wyprzedzą, 

(Z „Roptularza”), 


We wszystkim chcąc wyjść 
z biedy, trzeba drogę odmie- 
nić, trzeba formę wziąć no- 
wą. Lecz trzeba to uczynić 
prędko i energicznie, nie tra- 
cąc czasu na zatrzymywaniu 
rzeczy, które od nas odlatu- 
ją w przepaść. A pańszczyz. 
na i królowanie szlachty pil- 
skiej jest jedną z takich raj- 
skich róż, które już Ewa pol. 
ska na wieki utraciła. A że 
powinna była to utracić, tó 
twiadczy mała miłość, którą 
sobie u ludu zyskała, 


„„człowiek jest jedyną isto-| (Z listu do H. 18. Januszewskich, 
tą, która, mając kształt pię- grudzień, 1548), 
— 


byt szlachecki, Z drugiej fe- 
dnak strony — widać w niektó- 
rych utworach Słowackiego 
wpływ jednego x najbardziej 
zdecydowanych rewolucjonistów 
polskich, usiłującego powiązać lu 
dowy ruch polski z myślą rewo 
lucyjną Francji — Henryka Ka 
mleńskiego, Jego książkę „O 
prawdach żywotnych narodu pot 
skiego”, na którą odpowledzlał 
Krasiński reakcyjnymi „Psalma- 
ml Przyszłości* znał Słowacki. 
Kamieński pisał: „Powstań pie- 
wco przyszłości!  Wyglądamy 


się na lud coraz częściej. Jego 
poglądy polityczne, ściślej odu 


czicia polityczne,  zaharwiały 
się coraz wyraźniej ideologią 
gminu szlacheckiego. Już w 


„Złotej Czaszce* zaczął ideali 
zować dawne życie szlacheckie, 
w dalszych pieśniach  „Beniuwa 
skiego" 1 w „Księdzu Marku“ 
stawi konfederację barską wraz 
z jej zacofaniem społecznym I 
obskurantyzmem religijnym. 
Wiara mistyczna nie pozwalała 
mu już odróżniać | wybierać, 
odbierała zdrowy sąd, tlumlia 


cię z nadzieją niemylną, bo się 
objawić musisz, bo cię wyda sh- 
ła żywotna Polski". 

Tym piewcą przyszłości chelał 
być Słowacki, Świadczy o tym 
wymownie „Beniowski“ 1 „Odpo 
wledź na „Psalmy Przyszłości”. 

Stanowisko zajęte w tych u- 
tworach I w „Grobie Agamem- 
nona“ zdawało slę wskazywać, 
że tym poetą przyszłości, poetą 
ludu polskiego będzie Słowacki. 
Ale dalszemu rozwojowi myśli 
politycznej poety stanął w po* 
przek mistycyzm I  mesjanlzm. 
I oto ten sam poeta, który w I- 
ścle „Do emigracji o potrzebie 
idei“ gromił współczesną Pol- 
skę za to, że „twórczość swoją 
postawiła pod ideałem kolorowe 
go utana“, równocześnie bolał 
nad tym, Że zapomniawszy o 
swojej misji, którą dawniej na 
Śwlęcie pełniła, zaczęła być na- 
śladowczynią francuskich idel. 

Demokratyzacja jego  wspa- 
nlałego artyzmu szła nie dość 
wyraźnie w kierunku ruchów fu 


dowych. mimo, Że powoływał 


krytycyzm tak cenny u młodego 
Słowackiego, Jego  łdeallzacja 
życia szlacheckiego cy'srefa się 
w tym czasie, być może, na nle 
dość stałej wierze w sty ludur 
wróży! w niektórych swych 
strofach przyszłość wielką tidos 
wl, nle docenlał jednak jego te= 
raźniejszości. odobny był w 
tym czasie do ukazanego w „Be 
niowskim* (fragmenty  rfeśni 
XI) starosty Suchodolskiego, pi 
szącego pamiętniki, pełne fan- 
i proroctw | obras 
zów. 


Może wlaśnie myślał jak ów 
szlachcie, pamiętnikarz 1 histo* 
ryk wojny ukraińskiej, o któż 
rym pisze: 

Nie był historyk ów bez = 

nabożeństwa 

Dla dawnej szlachty, 1 czuł, Że 

w jej silach, 

Dopóki z ludu nie wytrysną 

Nowe, 
Leżała całe życie narodowe, 


|! Pod tytułem oryginalnym: 
wGorkij i jewo wremią" uka- 
zało się w Moskwie nowe wy- 
danie pierwszego tomu obszer 
nej pracy I Gruzdiewa, po- 
święconej życiu i twórczości 
wielkiego pisarza, oraz poll- 
tycznej i ideowej atmosferze 
epoki, której warunki kształ- 
towały jego osobowość, jako 

nego z czołowych bojowni- 

w rewolucji socjalistycznej. 
Tom pierwszy monografii o- 
powiada o życiu Gorkiego od 
lat dziecięcych do r. 1803, t. j. 
do chwili, kiędy Gorki zna- 
lazł wreszcie swe prawdziwe 
powołanie i stał się pisarzem. 

Szerokie i dokładne odtwo- 
rzenie ówczesnej rzeczywisto- 
ści historycznej korzystnie wy 
rómia książkę Gruzdiewa spo 
śród wielu innych monogra- 
fii literackich. Gruzdiew kon- 
frontuje autobiograficzny ma- 
teriał, dotyczący Gorkiego, z 
dokumentalnymi danymi ów- 
czesnego życia rosyjskiego; 
losy pisarza i jego poszukiwa- 
nia wiążą się z istotnymi wa- 
kunkami epoki. Ta metoda nar 
kacji pozwala na stworzenie ją 
snego obrazu historycznej roli 
Gorkiego, jako przedstawicie- 
la nowego etapu rozwoju spo- 
tecznego. 

Jednym z głównych tema- 
ków Książki Gruzdiewa jest 
problem ideologicznych dą- 
żeń Í poszukiwań w owej epo 
ce. Posługując się obfitym ma 
teriałem życiowym i literac- 
kim, autor przedstawia m. in. 
kryzys t. zw. narodniczestwa, 
Jedną z form tego kryzysu 


który znalazł odbicie w litera 
turze rosyjskiej lat osiemdzie- 
slątych, a później został 
tak rozlegle zobrazowany w 
iego — „Życie Kli- 

a“, Nie podważa- 
jąc prawdy historycznej i nie 
przypisując Gorkiemu w o~ 
wych latach więcej dojrzało- 
ści ideowej, niż miał on jej 
na prawdę, Gruzdiew daje do 
zrozumienia, że właśnie z ty- 
mi odśzczepieńcami ruchu re- 
wolucyjnego Gorki będzie wal 
czył bezlitośnie w przyszłości. 
Gruzdiew przedstawia Gor- 
kiego jako człowieka, któ 
jawił się, by — przeobr 
rzeczywistość. Chciwie wchła- 
nia wszelkie wrażenia i prze- 
Życia, doświadczenia myśli 
poszukuje dróg do 
właściwego, świadomego u- 
działu w rzeczywistości i nie 
chce się godzić z tymi, którzy 
Pracując cię żko na ka 
wałek chleba, Gorki pochła= 
niał ogromne masy książek. 
Gruzdiew daje bardzo rzeczo- 
wą analizę rynku wydawnicze 
go owych czasów,  zalanego 
wprost bulwarowymi powie- 
ściami francuskimi. Anal 
jąc tę typowo mieszczańską ll 


teraturę Gruzdiew słusznie 
wnioskuje, że młody Gorki — 
wbrew zamiarom autorów 


tych powieścideł — poprzez 
obce mu ideowo nawarstwie- 
nia, czerpał z lektury podsta-| 
wy aktywnego działania, pra- 
gnienie czynnej interwencji, 
chęć przekształcenia rzeczywi 
stości, by stała się piękniej- 
szą. wyrazistszą, bardziej o- 


był zwrot na prawo wśród in- 
teligencji, rezygnacja z ideolo 
gicznego dziedzictwa pokole- 
nia poprzedniego, — proces, I 
MOON 


Miło. jest, kiedy 
zostaje uwieńczony 


wysilek 
sukcesem. 


Sukces taki odnieśli pracownicy 
PZPW Nr 36, których pracę o= 
cenila 


Kom'sja Eliminaçyjna 
Wełlnianej, przyznająca 

na , Międzynarodowa 
~ Poznański Zakłady 
PZW Nr 36 otrzymały pierw- 
sze miejsce i zostały wyróżnio 
ne przez otrzymanie własnego 
stoiska. 

Zaloga fabryczna powitała to 
z wielką radością, a towarzysze 
partyjni z dumą podkreślali, że 
w dużej mierze przyczyniły się 
do zwycięstwa narady technrcz 
ne, organizowane przez organr 
zację partyjną, 

Trzeba przyznać, że walka 
hyła niełatwa, ponieważ w gru 
pie naszej rywalizowało siedem 
zakładów ¿ każdy z nich preten 
dował do pierwszego miejsca, 

Odniesiony sukces jest tym 
większy, że wykonanie planu w 
stosunku do przepracowanych 
dni w miesiącu marcu Mię? 
na przędzalni 118,5 pl 
tkalni 101,2 proc. Mimo to, ość 
pierwszego gatunku w. porówna 
miu do m-ca lutego wzrosła o 


OKNA KAYA ŁONA YANN 


poscie Maksyma 
literaturze _ światowej 
dest zupełnie wyjątkowa. Jego 
rola polega nie tylko na tym, 
jest on pierwszym, wielkim 
„który wyszedł z kla 


Gorkiego 


do RET EIN, żo 

w literaturze nowy 
okres realizmu socj 
że pierwszy — w nieprześcignio 
my dotąd sposób — przedstawił |. 
całą tragodię położenia proleta- 
riatu w ustroju kapitalisty: 
nym i jego z nim zmagań o w 
zwolenie, że pierwszy rzucił w 
literaturze płomienne słowa lu- 
dowi rosyjskiemu, które stały 
się wyzwaniom dla reżimu oar 
skiego i pobudką  rewolucjoni- 
stów z 1005 roku, że przez oa- 
łe życie był czołowym pisarzem. 
zewolucjonistą, kroczącym ni 
czele postępu, walczącym w 

z ukochanym narodom i wszyst 
Kimi ciemiężonymi ludami o 
lepszą przyszłość, 

Gorki urodził się w Niżnim No 
wogrodzie. Ojciec jego był sto- 
lurzem, a dziadek burlakiem, 
Został sierotą, mając 10 lat. We 
wozesnym dzieciństwie poznaje 
całe „dno! życia ustroju kapita: 
listycznogo. Öd dziecka zarabia 
na utrzymanie najcięższą pracą 
Wędruje po bezkresnych obsza. 


g 


kreślona. 
Szczegółowo przedstawia au 


Maksym Gorki i jego epoka 


|mi lat osiemdziesiątych, pod- 
kreślając ideową wąskość i o- 
graniczoność tej rewolucyjno- 
ści przed - proletariackiej. Te 
lata osiemdziesiąte niosły w 
sobie zaczątki przełomu, któ- 
rym były narodziny ruchu ro- 
botniczego, i Gorki, nie bez 
trudu przezwyciężając swoje 
sprzeczności światopoglądowe, 
stanie się czynnym działaczem 
rewolucji proletariackiej 

Gruzdiew opowiada m. in. o 
słynnym strajku w fabryce 
Morozowa w r. 1885, który to 
strajk był pierwszym aktem 
masowej walki politycznej ro 
botników rosyjskich, W ksi: 
ce znajdujemy obraz wzrostu 
ruchu strajkowego, który o- 
garniał coraz większe obszary 
carskiego imperium. Było to 
zapowiedzią wyjścia proleta- 
riatu na arenę czynnej walki 
rewolucyjnej. Charakterystycz 
nymi rysami owej epoki były: 
terror obszarniczo - burżuazyj 


Ludzie 


(Dokończenie ze str. 3) 


wzorem. Leży on w wymiarze 
ekonomicznego. i socjalistyczne 
go wzrostu narodu, a nie w ad 
ministracy jno-geograficznej prze 
strzeni. 

Ta atmosfera tworzy kołcho- 
zowego człowieka, tworzy oczy 
wiście i jego stosunek do pra- 
To tłumaczy postępowanie 

vaśniaka, Chobty 1 tysięcy im 
podobnych, ta tłumaczy nam. po 


tor monografii kontakty Gor- 
kiego z rewolucyjnymi koła- 


8 procent, braki zaś zmniejszy 
ły się a 0,4 procent. Stanowi to 
owocny rezultat powiązania pra 
cy dyrekcji, Rady Zakładowej, 
sekretarzy kół oraz towarzyszy 
partyjnych. 
leży. wymie! 
się przodowników pracy. 
nich mależą — tow. Gwoździń- 
ska, wyrabiająca stale 115 pro- 
cent normy, cerowaczka — tow. 
Miśkiewicz — wyrabiająca 117 
procent normy oraz mistrz osz- 
czędności, tow. Chmielewski, 
który wespół ze swoją brygadą 


IAKAET AAAA assasonar AOWOAOdcYAa 


Nasi korespondenci fobryczmi piszą i 
| Radosny dzień w PZPW Nr 36 | 


wiedzenie jednego z kołchoźni- 
ków: „Przy zakładaniu waszych 
pitera 


nie. 

Aby osiągnięty sukces nie 
byl jednorazowy, pracownicy z 
dyrekcją na czole wzięli się mo 
solidnej pracy na każdym odein 
ku. Entuzjazm. pracy udzieli 
się. wszysikiim.. «ca, uwidacznia 
się w tym, że poszczególne 'od 
działy samorzutnie przystąpiły 
do współzawodnictwa nawet w. 
akcji porządkowej, 

Wierzymy. że sukces odnie- 
słony nie będzie jedynym, lecz 
pierwszym w szeregu następ- 


przyczynił się do wzrostu pro- 
dukcji przędzy o 220 kg dzien- 


W PZPB nr 6 odbyło się w 
dniu 26 marea hr. zebranie spra 
wozdawcze dyrekcji i Rady Za- 
kladowej. 

W zebraniu tym wzięła udział 
ala zaloga naszej fabryk 
uchwsalając na zakończenie ro. 
zolneję, w Której zobowi 
się do dnia 1 maja rb. na przę- | 


WARNA NADANO AYANA UNIDADE HANNAH 


rach Rosji, trudni się przeró; 
uymi zajęciami, Jest chloprem 
ra posyłki, pomywaczem na stat 
ku, tragarzem, statystą, piekar- 
czykiem, kancelistą u adwokata 
ftp. Bolesna ale jakże bogata 
w doświadczenie szkoła życi 
Nazywa ją później „moimi u 
wersytetami'*, Kształci się 
sam, Wcześnie budzi się w nim 
powołanie pisarskie, W roku 
etni Gor- 
liskiej gazecie 
opowiadanie „Makar 
Jest wówczas zw. 
robotnikiem i nie myśli 

o. pisarstwie zawodo- 
Jednak pomyślny debint 
pociąga dalsze nowele, które 
dzięki bogactwu spostrzeżeń i 
cia — pzy we 


1692 dwudziestapi: 
ki drukuje w t 
pierwsza 
wudra'*, 


tym 


ny, wzmocniony. na skutek 
kryzysu przemysłowego, ucisk 
robotników.i biednego chłop- 
stwa, pauperyzacja drobnych 
posiadaczy oraz kryzys prze- 
brzmiałych teorii demokratycz. 
no - liberalnych. Z drugiej 
strony jednak — na co autor 
monografii położył już mniej- 
szy nacisk — występowały w 
tamtych czasach również inne 
zjawiska: intensywny wzrost 
regów proletariatu i budzi 
nie się świadomości rewolu: 
nej, której 
wów był właśnie sam Gorki. 

Pierwszy tom monografii 
Gruzdiewa ocenia krytyka ra- 
dziecka na ogół bardzo po- 
chlebnie, podnosząc jej reali- 
styczną historyczność, dzięki 
której ta praca przekracza w 
sposób godny uwagi wąskie 
zazwyczaj szranki podobnych 
badań i rozbiorów literackich. 

B. D. 


którzy 


spółdzielni prodkcyjnych orga- 
nizujcie najpierw bazę produk 
cyjną, a potem dopiero myśijcie 
o interesach poszczególnych je-| 
dnostek, ba tylko w ten sposób| 
dojdziecie do dobrobytu i spółż| 
dzielni, i jednostek” Oni tak 


Słowa * prostego  kołchożnika, 
w których przecież brzmi echo 
prawdy historycznej wprowadza 
nej w życie przed laty przez Le 
nina' i Stalina, przypominają 
Marksa, który w. „I8 Brumal- 
rea" tak pisał o chłopstwie fran 
cuskm z połowy dziewiętnaste 
go wieku: 

„Drobni chłopi stanowią ol- 
brzymią masę, której członko- 
wie żyją w jednakowych warun 
kach, nie wchodząc jednak w 
różnorodne stosunki sob 
Ich sposób prodike 
od siebie, „miast wytworzyć wza 
jemne stosunki między nimi. Ich 
teren produkcji, parcela, nie po 
zwala na podziął pracy przy jej 
uprawie, 
wanie nauki, a więc 
stronność rozwoju, 
dność talentów, bogactwa sto- 
simków społecznych, Każda po 


na jo- 


Corespondent z PZPW Nr 30 
Łukaszewicz. Boleslaw 


fizalninen średnioprzędnyć| 


konté plan w 106 próe.. W prze |r 


fzalni odpnakowej w 119 proc 
W wykończalni w 117,7 proc. 
Go do rocznego planu produk 
czjnego postanowiono, wykonać 
go na przędzmini i wysończalni 


dn 1 listopada, w tkalni zań do 


20 listopada, Poza tym pi 


ar, 


sakra robotników  potershur- 
skich w wypadkach 1901 roku 


rodzi artykuł Gorkiego, który 
jednym wielkim osknrżo: 
obłudy caratu, 


wrogi 
proletariatu, W 
wędruje Gorki do więzienia 
Joswobvdzeniu 
„Pieśń o, zwi: 
przerowiada zb: 
lneji Cała postępowa Rosj 
klaamje końcowe zdanie 
ru: — „Burza! Wkrótce 
burza.. Niech wybuchnie 
burza! 

pad 


silniej 
Gdy wybuchła wy- 
i 1905 roku Gorki jest 


ja w Petersburgu pierws 
, stoi u , Fzogu sławy. 


£ instynx 

ia klazowyne, rozwija się wraz 

z ówczesnym ruchem rewokieyj 

sym. Gorki jest od dawna jego 
: (W 1 


go twórczość 
dym nowym 


nabiera w ka 
ntworze wi 


jednym z pierwszych w jej sze- 
regu. 

Rówolncja 
ta wielki 


1905 roku wywie- 
wpływ na, twórczo! 
Gorkiego. Pod jej wpływem po-|s 
wstają dwa monumentalne dzie- 
la — powieść „Matka'* i dra- 
mat „Wrogowie“, pierwsze 
dzieła o walce klasowej proleta- 
riatu, 

w 
wzrost 
robotniczych, dał obraz świado- 


„Matce'* mkazał Gorki 


rewolncyjnej, Sam staje się 


lw'E 


teruturze jej symbolem, Ma fug walki, 


mej, opartej o teorię rewolucyj- 
„Matka“! otworzyła 


zl 


świadomości w masach ||, 


szczególna rodzina chłopska wy 
starcza n'emal sama sobie, sama 


| Zobowiązania załogi PZPB Nr 6 | 


y |nowiono przez racjonalne wyko- 


ywanie pisku mas: 
technolopicznegó 
własne i za 
155 


yhowe- 


go i procesu 
zmniejszyć koszty 
zezędzić do końca roku 
milionów złotych. 


Korespondent fabryczny 
PZPB Nr 6 
F. Donder. 


APANC AAYKAAEWAAKNYCAATOAROTWA LADAAYMAANAKAAAKA LANKI 


Pisarz walczącego proletariatu 


w literaturze nowy, wielki ros 
deint reflizrau socjalistycznogo, 
stna się  póżycją o znaczeniu 
historyczny. We „Wrojgacli* 
dał Gorki nie t znakomitą 
satyrę na burżuazję, ale ukazał 
iakomity, sposób prawdę bu- 
dzącego się do walki proletaria- 
tu, Do czasu Wielkiej Rewolu- 
cji Październikowej nie ukuzm 
się — rzecz jasna — ten dr 
mat na żadnej scenio ro 
skiej. 


ê 


Kontakt Gorkiego z teatrem 
tyl zawsze bardzo bliski, Był 
on jednym z współorpanizato- 
rów słynnego MCHAT-u, który 
wystawiał większość jego sztuk, 
chociaż okrojonych mocno prz 
cenzurę 


były te sztuki, W „Ni 
bohater sztuki Satin wypowiada 
ova „człówickto brzmi dum 

Bet to nowy, najpraw- 
broni 
uciska 


owieka tego, 
kapitalis! 
ciwnikiem pozbawionego tr 
sentymentalnego 


Kei 
iumanizmu, 
niezdolnego do walki o prawa 


Przyszłość, jakiej 
pragniemy 


nie pozwała na stoso- |P 


różnoro-| I 


Maksym 


budują 


Notatki z wędrówek po kolchozach Radzieckiej Ukrainy 


wsi, 
na  kołcho: 


czynią istotnie. 

Ta „baza produkcyjna”, to ba 
za socjahzmu, baza całości spo- 
lecznej wsi, baza humanizmu 
socjalistycznego: życie ` dla 
wszystkich, praca 
dla wszystkich! 


bezpośrednio produkuje większą 
część tego, co spożywa, zdoby- 
wa więc środki do życia raczej 
przez wymianę z przyrodą ani 
żeli przez stosunki ze społeczeń 
stwem, Parcela, chłop : rodzi 
obok inna parcela, inny chłop, 
i inna rodzina. Kopa tego stano 
wi wieś, a kopa wsi jest depar 
tamentem. W ten sposób podsta 
wowa masa Dh francuskie- 
go tworzy s'ẹ przez zwykłe do 
dawanie jednoimiennych wielko 
ści, tak. mniej więcej jak wò: 
rok 2. karoflami stanowi w. sm 
mie worek kartoni., (18, Bru- 
maire'a ste, 129). 
U Marksa jest opis i krytyka, 
Parcela nie pozwala na podział 
y, na zenie nauki, a 
więc na _wielostronność rozwo- 
| różnorodność talentów, boga 
two stosunków ` społecznych. 
luje jednostki społeczne. Z 
0 my wychodzimy ustro- 
jw Z takiego systemu. Gos; 
cze na ziemi radzieckiej ogią- 
damy dokonane, żyjące i rózwi 
jające się to historyczne. rewo- 
lucyjne I. przyby 
my tu: ujrzeć życie, pot 
dzić nim  ktytykę Marksa 
sprzed stu lat. A. bardziej mo: 
Jego 
entu 


zjazm samego Żych. 
W i 


K, Liebkne- 
chta. leżącym o kilkanaście kilo 
metrów od Odessy, pytałem 
miejscowego agronoma © róż- 
nice między ludźmi miasta i 


nt NARKA ROYA 


człowieka, Jego człowiek wależy 
g nowy, »prawiodli 
Gorki 


ukazal 
ych robotuikőw, nio 
jak dotąd, jako bietią mase. 
Poa wyływom Lenina przedst 
Wit proces powstawania świado. 
niości klasow 
sty Lenina 1 je 
rzokć Gorkiego just. najburdziej 
vidoczny, Možna. łatwo wy 

zać pokrewieństwo praw (w 
robić‘) Lenina z tekstem „Mat 
ki, Przykładów takich można 
znależć wielo. Stosunki, osobi. 


ta poznenia — na V Zjeździe 
SDPRR w Londynie — prze- 
rodziły się w serdeczną przy- 
jażń. Lenin pierwszy ocenit 
wówizas w Londynie wielkie |; 
e atki i powi 
dział: „książka ta jest potrzeb- 
ba, węti zohothików- ae ZS 

czyłą (w ruch 
nieswiadomie, 
przeczytają 


łom 4 brał — mimo 
roby płuc — czynny 


Micał 


PORA. 
rem walc: 


wszystkich | 


|. rę socjalisty 


"|iazki brudu i zgnilizny:', 


ste Lenina z Gorkim od momen |s, 


Gorki 


MAKOTO PAY KAWA RYANA ŁAEO AAA OOOYYOYRAAAARYA AREA OOOO VANADA AVYON ONUNDA RNN AN YA SŁAWY ANARON A ENINA ETITI 


pokój 


Jakie różnice?  Dziewczy» 
źnica zwyczajnie i 
bez najmniejszej żenady mówi 


nam o swoim kolchozowym ży 


ciu, U chłopaka ani śladu nie- 
ści, Patrząc na ich zacha 
s że wszelkie kom- 
pieksy, którymi historia obcią: 
żyla poddanych parom chłopów 
zostały gruntownie, jak ostys 
wyniszczone. Chejaloby się rzec, 
że jest to produkt techniki w 
służbie społecznej,  uspołecznia 
jącej aktywność jednostek, Agra 
nom, mówiąc o braku różnie 
między ludźmi wsi i miasta, 
wskazywał na nowe zawody te 
chniczne na wsi, na specjaliza- 
cję w uprawach, hodowli, która 
daje wykwalifikowanego pracow 
wnika, a w związku z tym wy” 
soką produkcję, Jej konsekwen 
cją jest powszechny szacunek 
dla producenta. 

1 dlatego świniarz dojatka, 
artystka, uczony i dostojnik pań 
stwowy są tą samą kategorią 
łudzi: = obywateli, Są oni jerma 


kowo godni uznania | jednako* 
wy istnieje do nich stosunek, 
Przekreśloną zostaje różnica 
między pracownikiem  umysło« 


wym I fizycznym. Awansem spo 
lecznym jest nie przejście do 
innej grupy. zawodowo-społecz 
nej, ule uzyskanie  przodównia 
ctwa w ramach wykonywanego 
zawody, Czyli pozycję daje nie 
przynależność do jakiegoś zawo 
du, a jakość wykonywanej w za 
wodzie pracy, 

Gdybym miał krótko powle 
dzieć, co widziałem na Ukralnie 
— powiedziałbym, że socjalizmą 
Widziałem dziecko socjalizmu: 
budowany z entuzjazmem pokój 
dla ludzkości, Widzialem box 
wiem budujący pokój między, 
ludźmi 1 dla ludzi, w wodza 
rejonie, republice, w Zwi 
Radzieckim. A stąd ten oko 
ten wzór pokoju promieniuje na 
świat. Dyzma Galaj, 


AYO AOC NYM: 


fwiecie. Walczył o nową kultus 
o nowego ezta 
wieka. Pontos wielkie zasługi 
Ww organizowaniu życia kultural 
nogo ZSRR, Jego artykuły są 


* wzorem publicystyki, 


„Oprócz bezpośrednich obowiąź 
ków pisarza nuisiał wykonać 
ace sanitariusza, który próbus 
je wywieść z życia wszelkie zau 
Taka 
też zawsze była postawa Gór 
kiego, Do ostatmej chwili żys 
cia walczył o dobro człowioka, 
o warunki jego lepszego rozwos 
e szczędził sił w akcjach: 
w obronie pokoju. Wraz z Ros 
main Rollandem, Henry Barbug 
som, H., G. Wellesem organizos 
wał kongresy pokoju. Słynne $ 
kżę aktualne jest jego przed 
rmówienie do Kongresu Obrony, 
Pokoju w roku 1932, 
Był pisarzem najściślej zwiąs 
zonym ż życiem, z pracą 1 tros 
skami swego narodu, ciemiężo4 


'|rych ludów. Książki Gorkiego, 
[pierwszego wielkiego pisarza w 
_|rewettcjonisty stały się potęka 


nym orężem w walce rewoluę 
y crime mas proletartackich. Na 
zawsze pozostaną w literaturze, 
stanowiąc jej najbardziej wars 
tościowe pozycje, 


i publicysta o postęp i sprawie- 
dliwość śwołęczną na całym 


Aleksander Rowiński, 
l —— 


———, 


Kronikż Piotrkowa 


ZZL 
KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 3 kwietnia 

r 


Dziś: Ryszarda 


Eróa dż 
WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Urząd Bezpieczeństwa  Publicz. 

nego 10-19 
Miejski Komisariat M, O, 10-47 
Straż Poara 10-72 
Bzpital św. Trójcy 10-70 
Pogotowie lekarskie nocne ul 
Stalina 45, tel 10-04 


PRAWE 

Redakcja 1 administracja 
„Głosu Piotrkowskiego” 
Piotrków, Al. 3 Maja 4. In- 


GŁUS 


PIOFRKOWSKE 


Przed LLL Krajowym zjazdem 


Czteroletni dorobek ZSCh 


w pracy o nowe oblicze wsi polskiej 


W związku z II Kra- 
jowym Zjazdetn ZSCh se 
kretarz gen. Związku 
pos. Bodalski w wywia- 
dzie udzielenym przedsta 
wicielowi Polskiej Agen 
cji Prasowej PAP podsu 
mował najważniejsze o0- 
siągnięcia ZSCh.w okre- 
sie jego czteroletniej dzia 
łalności, 

Związek Samopomocy 
Chłopskiej powołany został 
do życia przez Kongres 
Chłopski, odbyty w dniach 
30 i 31 grudnia 1944 roku w 
Lublinie, Zadania Związku, 
wysunięte przez Kongres, o- 
bejmowały wszystkie dzie- 
dziny życia odradzającej się 
wsi, zapewniając chłopom 
stały i bezpośredni wpływ 
na kształtowanie się nowej 
rzeczywistości oraz ochronę 
interesów mało i średniorol 
nych chłopów przed wyzys 
kiem. Dlatego też głównym 
zadaniem organizacyjnym 


teresantów przyjmuje się 

codziennie (prócz niedziel i 

świąt) od godz. 15 do 18. 

Rozdzielnia „Głosu, Piotrkow 
skiego* ul Słowackiego Nr 
26, Tel. 15-40, 


ZSCh było zorganizowanie 
możliwie jak największej 
ilości mało i średniorolnych 
chłopów oraz kobiet i mło- 
dzieży wiejskiej. 

Realizacja tego postulatu 


uzależniona była na prze- 
strzeni istnienia Związku 
przede wszystkim od róż- 
nych czynników polityczno- 
społecznych. Historia ZSCh 
wykazała, że największy na 
pływ w szeregi Związku ma 
ło i średniorolnych chłopów 
przypadał zawsze w okresie 
wzraagającej się walki kla 
sowej na wsi i przemian po 
lityczno - społecznych w 
kraju, o 


à, 
1.200.000 CZŁONKÓW 

Ostatnie wybory, które po 
raz pierwszy w ZSCh pro- 
wadzone były pod hasłem 
walki klasowej, oprócz uak- 
tywnienia mas biednych i 
średniozamożnych chłopów 
i usunięcia z władz Związku 
spekulantów i bogaczy wiej 
skich, przyczyniły się do dal 
szego umasowienia organiza 
cji. 

Obecnie ZSCh ma zorga- 
nizowanych: 30.222 koła gro 
madzkie, 3.207 zarządów 
gminnych oraz zarządy we 


wszystkich powiatach i wo- 
jewództwach. Liczba człon- 


Do 15 września 


huta „Feniks“ wykona. plan roczny 


Załoga zaoszczędzi przeszło 2 miliony zł ponad plan 


W świetlicy huty „Fe- 
niks“ odbyło się zebranie za 
łogi, na którym po zapozna 
niu się z uchwałami Ogól- 

„ięOkrajowej. Narady Oszczę- 
„idnościowej robotnicy szero- 
ko dyskutowali nad tym, 
jak i gdzie należy oszczę- 
dzać, aby wnieść godny 
wkład do ogólnokrajowego 
planu oszczędnościowego. 

Zebranie zagaił dyrektór 
huty tow. Trojan, do pr 
zydium zaproszeni zostali; 
I-szy sekretarz koła PZPR 
Józef Trajdos, przodownicy 
pracy Marian Henryk, Kry- 
styna Adamczyk, Józef Wró 
bel oraz przedstawicielka 
ZMP Grenda Janina. 


Referat wygłosił dyrektor 
tow. Trojan. 

„W naszym zakładzie pra 
cy — powiedział tow. Tro- 
jan — zaplanowaliśmy na 
rok 1949 zaoszczędzić 13 mi 
lionów złotych. Jest to su- 
ma dość znaczna, jednak 
przez współpracę między po 
szczególnymi działami i od- 
działami nakreślony plan 
przekroczymy. Należy tylko 
aby wszyscy bez wyjątku 
mieli na uwadze wspólne do 
bro zakładu. 

Gdy unikniemy postoju 
maszyn przez- ostrożne ob 
chodzenie się z nimi, gdy 
zmniejszymy braki i zwró- 
cimy czujną uwagę na ma- 
gazynowanie gotowych wy- 
robów — to bez trudności 
plan zrealizujemy, Najważ- 
niejszym jest, abyśmy wszy 
scy czuli się współodpowie- 
dzialni za nasze wspólne do 
bro". 

W dyskusji nad refera- 
tem udział wzięli liczni pra 
cownicy huty. 

Tow. Grzegorzewski; to- 
karz, w imieniu warsztatu 
mechanicznego oznajmił, że 
wszyscy zatrudnieni tam 
pracownicy postarają się 
skrócić czas remontu ma- 
Szyn i zużyć przy tym jak 
najmniej materiału. 

- Tow. Popielska, pracowni 
ca sortowni, działu opako- 
wań, zwróciła uwagę na o- 
szczędną gospodarkę mate- 
riałami, używanymi do opa- 


tow. Grabarczyk, w imieniu 
personelu biurowego oznaj- 
miła, że biuro uczyni wszy- 
stko, ażeby sprawniej za- 
łatwiać sprawy bieżące i 
zwróci uwagę ha oszczędną 
gospodarkę papierem. 

W wyniku obrad zebrani 
pracownicy uchwalili nastę 
pujące wytyczne wzmożo- 
nego oszczędzania: 

„Przestrzeganie punktual- 
nego przybywanią do pracy 
i odchodzenia z pracy. 
Zmniejszenie ilości godzin 
nadliczbowych przy robo- 
tach gorących, wyładunkach 
i rozładunkach. 

Wzmożenie wydajności 
produkcji i podniesienie jej 
jakości o 25 procent. 


Obniżenie braków o 5 
procent. 

Właściwe zużycie paliwa 
i materiałów pomocniczych, 
oszczędniejsze zużycie ener- 
gii elektrycznej. 

Usprawnienie pracy. w 
warsztacie mechaniczny. 
Zmniejszenie czasu postoju 
maszyn, 

Przy pełnym wykorzysta- 
niu wszystkich tych możli- 
wości zaplanowaną sumę ð- 
szczędności 13 milionów 
przekroczy się o 2 miliony 
złotych. Trzyletni plan pro 
dukcji będzie wykonany do 
dnia 15 września br,“ 


Zobowiązania powyższe 
robotnicy przyjęli burzliwy- 
mi oklaskami. K. M. 


JE 
Jak oszczędza młodzież 
w fabryce „Braci Lubert* 

W ramch ogólnokrajowe-lna terenie zakładów znajdu 


go planu oszczędnościowego 
załoga fabryki B-ci Lubert 
zaplanowała zaoszczędzić su 
mę 3 milionów złotych. Łą- 
cznie z kierownictwem i dy 
rekcją opracowano szczegó- 
łowy plan oszczędnościowy. 

Młodzi ZMP-owcy zwróci 
li uwagę, że należy umiejęt- 
nie gospodarować materiałą 
mi pomocniczymi. Ponieważ 


je się spory zapas drobnych 
odpadków, młodzież postano 
wiła je posegregować, zdat 
ne użyć do robót powtór- 
nych, resztę odesłać do skła 
dnicy złomu. Ponadto ZMP- 
owcy postanowili punktual- 
nie przychodzić do pracy, 0- 
raz w pełni wykorzystywać 
godziny pracy. 
H. 


Nowe zieleńce 


na terenie 
Zarząd naszego miasta kła 
dzie duży nacisk na rozbu 
dowę i uporządkowanie zie 
leńców. Jesienią ubiegłego 
roku „ celem zwiększenia 
drzewostanu zasadzono 0- 
koło 9 tys drzewek i upo- 
rządkowano trawniki i skwe 
ry. 

Obecnie w związku ze 
zbliżającym się okresem let 
nim przystępuje się do bu 
dowy nowych skwerów. — 
Urządzone one zostaną przy. 
zbiegu ulicy Polnej i J, Sta 
lina. Na miejscu ruin pd 
koszarach Franciszkańskich, 
oraz przy zbiegu ulie Jerozo 
limskiej i Curie - Skłodów- 


kowania, jak papier i 
drzewo. Pracownica biura, 


skiej. 
W zwiazku ze zwieksze- 


Piotrkowa 


niem ilości skwerów w na- 
szym mieśćie zaszła konie- 
czność budowy nowej oran- 
żerii, która zapewniłaby do 
stateczną ilość nasion i sa- 
dzonek. Oranżeria wybudo- 
wana została przy ul. Roo- 
sevelta 2. 

Zarząd Miejski w miarę 
swych możliwości robi wszy 
stko co może, aby zwiększyć 
ilość zieleni w naszym mie- 
ście. Należało by jednak, a- 
by mieszkańcy również prze 
jawili w tym kierunku ini- 
cjatywę. Uczynić to mogą 
przez uporządkowanie balko 
nów i upiększenie ich kwia 
tami. Spodziewać się należy, 


że piotrkowianie zwrócą na 


ten fakt uwagę. 
Rn 


ków na 31.12.1948 r. wyno- 
sile około 1,200,000. 

W początkowym okresie 
działalności zasadniczym za 
daniem ZSCh był współu- 
dział w realizowaniu refor 
my rolnej i zasiedlaniu i za 
gospodarowaniu Ziem Odzy 
skanych, 

W miarę szybkiego roz- 
woju życia gospodarczego, 
politycznego i kulturalnego 
w Polsce, przed Związkiem 
stawały coraz to nowe za- 
dania. 3 


WALKA O NOWĄ 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ. 
Jednym z najważniejszych 
zadań była walka o nowe 
oblicze spółdzielczości wiej- 
skiej, która w poważnej czę 
ści kontynuowała stare tra 
dycje przedwojenne. W tej 
dziedzinie Związek dokonał 
olbrzymiej, pionierskiej pra 
cy. Stworzył koncepcje no 
wej, demokratycznej spół- 
dzielczości wiejskiej. ZSCh 
zorganizował i wprowadził 
do jesieni 1947 roku gęstą 
sieć uniwersalnych gmin- 
nych spółdzielni „Samopo- 
moc Chłopska”, służących o- 
becnie przede wszystkim 
interesom mało i średnio- 

rolnym chłopom. 

ZSCh rozpoczął organizo- 
wanie spółdzielczych ośrod- 
ków maszynowych, które ro 
zwinęła później Centrala 
Rolnicza Spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska", 

Oprócz prac gospodar- 
czych w spółdzielczości, 
ZSCh przez długi czas pro- 
wadził szeroką działalność, 


gospodarczą na innych od- 
cinkach gospodarki wiej- 
skiej, Należy tu wymienić 
przede wszystkim instruk- 
taż rolniczy, organizowanie 
bloków nasiennych, poletek 
doświadczalnych w gospodar 
stwach, doradztwa żywienio 
wego, licencjonowanie zwie 
rząt gospodarskich, prowa- 
dzenie zakładów wylęgo- 
wych, farm drobiowych i in 
nych, wreszcie zagospodaro- 
wanie resztówek poparcela- 
cyjnych i prowadzenie zakła 
dów przemysłowych, znaj- 
dujących się na resztów- 
kach. 

Innym ważnym osiągnię- 
ciem ZSCh w dziedzinie go 
spodarczej jest organizacja 
zrzeszeń branżowych. Obec- 
nie przy ich organizowaniu 
główny nacisk kładzie się 
na zrzeszanie się w nich ma 
ło i średniorolnych chłopów 
i oparciu się na gromadzie, 


WSZECHSTRONNA 
DZIAŁALNOŚĆ 


Bardzo ważnym zadaniem 
ZSCh jest praca kulturalno- 
oświatowa i szkoleniowa no 
wych kadr pracowniczych. 

Związek zajął się również 
organizowaniem ludowych 
zespołów sportowych. któ- 
rych obecnie działa na wsi 
1.950, zrzeszając 67 tys. o0- 
sób. 

Żywią działalność rozwi- 
nął, Związek wśród kobiet 
wiejskich, organizując je w 
kołach gospodyń, których o- 
becnie jest około 10 tysięcy 


zrzeszających 200.000 człon. 
kiń. 


ZSCh, jako masowa orga 
nizacja chłopska, reprezen- 
tująca interesy biednych i 
średniozamożnych chłopów, 
w oparciu o sojusz chłop- 
sko - robotniczy spełnił w o- 
kresie swej 4-letniej działal 
mości wielką rolę w życiu 
wsi polskiej, przyczyniając 
się do podniesienia jej pozio 
mu politycznego, gospodar 
jczego i kulturalnego. Te o- 
gromne osiągnięcia dają 
gwarancję, że nowe wielkie 
zadania, jakie stoją obecnie 
przed Związkiem zostaną 
niewątpliwie w pełni wyko- 
mane, 
——— m 


Kronika teatralna 


Teatr Nowy w Poznaniu wy* 
stąpił z premierą komedii Shawa 
„Candida”, Sztukę reżyserował 
Emil Chaberski, dekoracje wyko 
nano według projektu Stanisła+ 
wa Jarockiego. 5 

.. 

Teatr im. Jaracza w Olszty 
file przygotowuje dwie praprem! 
ry polskie. Pierwszą z nich bę- 
dzie sztuka H. Łysakowskiej pł. 
„Błękitny ton" osnuta na tle ży 
tia Chopina, w reżyserii Haliny 
Starskiej. która ©7,5ląpl jedno» 
cześnie w roli George Sand. Dru | 
gą komedia pt. „Zapora“ J. Dy 
bowskiego kierownika literackia 
go teatru. 


* + 

Teatr Ziemi Pomorskiep w To 
runiu zainicjował wyjazdy do 
poszczególnych gmin. Najbliže 
sze przedstawienia sztuki 
rykańskiej pł. „Lisie gniazdo” 
odbędą się dla przodowników pra 
cy i okolicznych chłopów w 
Chelmży oraz na scenie świetli« 
towej wżorowej wsi samopoma 
cowej Grobocin pod. Toruniem. 


Fabryka na Bugaju 
produkuje przetwory owocowe na eksport 


Nie wszyscy piotrkowia- 
nie wiedzą, że znajdująca 
się przy ul. Limanowskie- 
go Fabryka Przetworów O- 
wocowych jest jednym z wię 
kszych tegó rodzaju zakła- 
dów w naszym ` wojewódz- 
twie. O jej wielkości świad 
czy wartość produkcji, któ- 
ra w roku 48 wyniosła 171 
milionów złotych. Na rok 
bieżący planuje się zwięk- 
szyć produkcję do wartości 
200 milionów zł. Fabryka na 
Bugaju zaspakaja potrzeby 
rynku wewnętrznego i rów- 
nież eksportu. 

Pracownicy rozumiejąc 
znaczenie produkcji zakła- 
dów dla gospodarki ogólno- 
krajowej starają się, ażeby 
wyprodukować jak najlep- 
szy gatunek, 

Od roku istnieje tutaj 
współzawodnictwo pracy, 
które obejmuje wszystkich 
pracowników. Na skutek te 
go, mimo pewnych trudnoś 
ci,plan produkcyjny na rok 
1948 załoga wykonała w 120 
procentach. 

Dzięki pomysłom robotni 


ków w roku ubiegłym za- 
oszczędzono 3 miliony zł. W 
roku bieżącym zaoszczędzo- 
no już 8 milionów złotych 


|dzięki ulepszonemu systemo 
Interpelacie naszych Czytelników 
Mieszkańcy ulicy Stalina 
proszą o rozdzielnię mleka 


Szanowny Tow. Redakto- 
rze! 
Kilkakrotnie na łamach 
„Głosu Piotrkowskiego" po- 
ruszana była sprawa no- 
wych sklepów mleczarskich. 

W związku z tym miesz- 
kańcy ul. Stalina zwracają 
się o otwarcie takiej placó- 
wki przy ul. Stalina 41 — 
odzia inż od dłuższego eza- 


wi bielenia komór do cebu 
li i rozlewaczek, 

Dużą inicjatywę  przeja- 
wiają tutaj robotnicy po li 
nii kulturalnej. Ostatnio zor 


ganizowano kurs dla analfa 
betów. Po godzinach pracy 
robotnicy chętnie korzysta= 
ją z istniejącej czytelni i bi 
blioteki, S. 


Codziennie gazety dla wsi 
dostarczają listonosze wiejscy 


58 listonoszy wiejskich na 
szego powiatu codziennie 
dostarczą na wieś gazety, pe 
riodyki i czasopisma, Wraz 
z rozwojem współzawodnic- 
twa poprawiła się ostatnio 
sytuacja listonoszy wiej- 
skich. Na skutek reformy 
płac wzrosły znacznie zasad 
nicze zarobki listonoszy 
wiejskich, a niezależnie od 
tego wzrosły również pre- 
mie. 

W pracy listonoszy w przy 
szłości mają nastąpić znacz 


ne usprawnienia. Między in 
nymi projektuje się zastąpie 
nie używanych obecnie 
przez listonoszy rowerów 
lekkim motocyklami pol- 
skiej produkcji, 

1 maja rb. w miejscowości 
Przygłów naszego powiatu 
otwarta zostanie nowa agen 
cja pocztowa. Oprócz miesz 
kańców' Przygłowa ucieszą 
się z tego liczni wczasowi 
cze, którzy chętnie tutaj co 
rocznie przybywają. 


Lycie organizacyjne pra 

Onegdaj odbyło się się ze 
branie członków Związku 
Zawodowego Pracowników 
Instytucji Ubezpieczalni Spo 
łecznej w Piotrkowie, na 
którym po wysłuchaniu refe 
ratu dyrektora ob. Słotwiń 
skiego i ożywionej dyskusji 
zebrani przyjęli rezolucję, 


su stoi pusty sklep. Było by 
to wielkim udogodnieniem 
dla okolicznych  mieszkań- 
ców, gdyż nie potrzebowali 
by chodzić po mleko aż do 
rozdzielni przy ul. Sienkie- 
wicza, 

Należy się spodziewać, że 
czynniki kompetzntne zwró 


cowników Ubezpieczałni 


solidaryzującą się ze stano 
wiskiem Rządu w sprawie 
unormowania stosunków 
między Państwem i Kościo 
łem. 

Rezolucja została przyjęta 
jednomyślnie długo niemil- 
knącymi oklaskami. 


Istniejące przy Ubezpie- 
czalni Społecznej w Piotrko 
wie Koło Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej rozwi 
ja się coraz pomyślniej. O- 
becnie Koło to liczy 80 
członków i wykazuje dużo 
inicjatywy, organizując licz- 
ne akademie, odczyty, poga 
danki, prenumeratę pism 
radzieckich itp. 

Na odbytym ostatno zebra 
niu dokonano wyboru 4 de 
legatów na Zjazd Powiato- 
wy oraz wytypowana 2 kan 


cą na ten fakt uwagę. 
Stała czytelniczka H. H. 


dydatów do Koła Prelegen- 


tów Pt.. 


Bb 


ZEE rear 


PANSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
W ŁODZI 

4, ul Jaracza 27 
| Dziś o godz. 19.15 komedia naj- 
Srybitniojszego 
Miszpańskiego 
„Pies ogrodnika”, 

TEATR „MELODRAM* 


ul. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 
19.15 doskonała 

komedia francuska E. Augier 
„Zięć pana 


Dziś o godz. 


4 J. Sandesu pt. 


dramatopisarza 
Lope de Vegi pt. 


ST rzysłowie mówi: „do 
BARIWI TAGE r trzech razy sztuka“ — 
miejmy jedna! zieje, że 

ROWSZIA ji j k nadzieję, 


w Łodzi ul. 1l-go Listopada 21 

Dziś o godz. 19.15 komedia J. 
Szaniawskiego „Dwa Teatry“ z 
rolem Adwentowiczem w roli głó 
nej. 

Reżyseria; Irena 
Bcenogratia | kostiumy: 
Jeckt. 

TEATR KAMERALNY DOMU 
ŻOŁNIERZA 
uł. Daszyńskiego 34. 

OSTATNIE CZTERY DNI kome- 

dlo — farsy E, Pietrowa „WYSPA 


Grywińskk 
Z, Strze- 


POKOJU”, Dziś dwa przedstawie- 
mia o godz, 16-ej | 19.15. Kasa 
grynna od 12-ej, tel. 123-02. 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel. 272-70 
O godz. 19.30, w niedzielę | świę 
ła o 16! 19,30 farsa M. Słomczyń: 
skiego | Z. Wieblera p. Ł „Rycerz 
Szalony” z A. Dymszą. 
TEATR „LUTNIA” 
Piotrkowska 243 


Dali | codziennie o godz. 19.15 
„BARON CYGAŃSKI" operetka 
w 3-ch aktach (4 odsłonach) 


ADRIA — „Goal'” i „Puchar Tatr" 

poranek o godz. 1ł-ej „Zagubione 
Dni”, 

BAŁTYK — „Dźutbars” 

BAJKA — „Rudzielec” 

GDYNIA — Program Aktualności 
Kraj, 1 Zagr. Nr. 14 „Radziecka 
Ukraina”. 

BEL — „Znak Zorro” 

MUZA — „Moja Siostra Eileen" 

POLONIA — „Zapomniana Wio- 
ska,” 

PRZEDWIOŚNIE 
Dolinie Słońca 

ROBOTNIK — „Aliszer Nawoli" 

ROMA — „Trzaci Szturm” 

REKORD — dla młodzieży „Czaro« 
siejskia Ziarno”, dla dorosłych 
„Na tropie zbrodni”. 

STYLOWY — I-szy seans dla mło- 

dzieży „Dzieci Kpt. Granta” dla 

dorost, „Curie — Skłodowska”. 

ŚWIT — „Biały Kiet” 

TATRY — „Niecierpliwość Serca” 

TĘCZA — „Klęska Szpiega” 

WISŁA — „Obywatel Kane” 

WOLNOŚĆ — Dłulbare” 

WŁÓKNIARZ — „Volpone” 

ZACHĘTA — „Nauczycielka bawi 
si 


„Serenada w 


w dniu 4 kwietnia o godz, 19-ej 
w lokalu Naczelnej Organizacji 
"Technicznej, Piotrkowska 102, od- 


już więcej się 
oiwnikom -pii 
ograbiać ich ze 
punktów w spotkaniach 
łowych o drużynowe m'strzo- 
stwo Polski, Dzisiejszym prze 
ciwnikiem łodzian będzie ze- 
spół Batorego — drużyna Po- 
nanty i Nowary. Ci dwaj pię- 
ściarze zdobyli ubiegłej nie- 
dzieli duży rozgłos, Ponanta 
ubiegłej niedzieli stawiał tak 
skuteczny opór Antkiewiczo- 
wi, że po ogłoszeniu werdy! 
sędziowskiego przyznającego 
zwycięstwo zdobywcy brązo- 
wego medalu na Olimpiadzie 
Londyńskiej — na widowni 
rozpętała się burza protestów. 
O formie Nowary dochodzą 
nas już od dłuższego czasu (od 
pamiętnego meczu z Tormą) 
jak najpochlebniejsze słuchy. 
Ślązak wszystkim swym prze- 
ciwnikom bardzo szybko odbie 
rał ochotę do dalszej walki, 


Dział ośicialnmuy 


1) Obsada zawodów o mistrzos- 
two dn. 3. IV 1949 r. 

(godzina, boisko, kluby sędzia) 
15 Tomaszowianka, Tomaszów — 
Concordia Olejnik 

1t Zgierz (miejski) Włókniarz — 
Tur Hanysz 

9 Zgierz (miejski) Włókniarz 1! 
— Tur II Ekler. 

11 ŁKS ŁKS — ZZK Walczak WI 
9 ŁKS ŁKS Il — ZZKII Dębski 

15 Koluszki ZZK — Boruta Jądra- 
szezak 

13 Koluszki ZZK If — Boruta II 
Góręcki Stanisław, 

13.30 ŁKS ŁKS II — Tur III Pie: 
karski 

11 boisko Turu Bawełna — Włók- 


Program na NIEDZIELĘ 3 kwietnia 
6.45 Sygnał czasu | pobudka, 6.50 
Program dnia, 6.55 Muzyka, 7.00 
Wiadom, gospod. dla wsl, 7.15 Mu- 
zyka por, 8,00. DZIENNIK, 8.20 
Z prasy stołecznej, 825 Muzyka 
por., 8,55 Władom, Społ, Komitetu 
Radiofon. Kraju. 9.00 Nabożeństwo 
x Katowic, 10.00 Audycja dla cho- 
rych, 10.40 Audycja regionalna, 
11.00 „Wszechnica Radiowa", 11.20 
(t) Chwila muzyki, 1125, (Ł) Ko- 
munikaty, 11.30 (Ł) Lekkie piosen-. 
ki, 1145 (t) „Z frontu radiofoni- 
zacji” — wiad. w omów. Dyr, Okr. 
PR. A. Smiejana, 11,57 Sygnal cza- 
su 4 Hejnał, 1204 Poranek sym- 


EE ELSE os 


Co usłyszymy przez radio 


Q godzinie Sl-ej LLĘC2) 


Spo kamy sie w hali Wimy! 


Dzisiaj możemy być świadkami spotkania Nowara — Taborek 


zmuszając ich przeważnie już 
w pierwszych starciach do ka- 
pitulacji. 

Trudno jest w chwili obec- 
nej przewidywać, z kim się 
aj spotkają ci pięściarze. 
liwe, że do pojedynku z 
Ponantą stanie dzisiaj Rogal- 
ski, a być moż: Krawczyk 
w każdym bądź razie tak je- 
den jak i drugi będą mieli 
bardzo 'ciężką przeprawę z 
młodym i utalentowanym ślą- 
zakiem, í 

Drugim, najbardziej frapują 
cym spotkaniem będzie we- 
dług naszych przewidywań 
spotkanie w wadze średniej. 
Powinni tu naszym zdaniem 
spotkać się Nowara z Tabor- 
kiem. Wiemy, że Nowara nie 
ma wielkich trudności w 
przejściu do wagi półciężkiej, 
wydaje nam się jednak, że wo 
bec dość wyrównanego zespo- 
łu śląskiego nie zajdzie ta ko- 
nieczność 1 jeden z najle- 
pszych techników naszego mło 
dego pokolenia spotka się z 
jednym z najlepszych techni- 
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niarz Zawadzki 

1L ŁKS I Pab- PKS — Resursa 
Szytentelm. 

9 PKS I Pab. PKS II — Resursa II 
Szymański 

16 Skierniewice Unia — Legia Ra- 
ciącii 

16 Aleksandrów DKS — Ogniwo 
Zawierucha. 

14 Aleksandrów DKS T} — Ogni- 
wo II Lewandowski 
11 Legi Gniazdo 
Każmierczak 

9 Legii Gwiażdą I — Ognisko II 
Jachowicz 


Liniowi na zawody ŁKS — War- 


ta kol. kol. Pogodziński, Szumlak, 
2) Od dnia dzisiejszego ustala się 


Ognisko 


14,30 Muzyka poważna, 15.00 „W 
100-lecie śmierci Juliusza Słowac- 
kiego', 16.00 DZIENNIK POPOŁUD-| 
NIOWY, 16.25 Koncert Polskiej Ka- 
peli Ludowej, 16.45 „Nowe książ: 
ki”, 17.00 [Ł) Koncert rozrywkowy, 
18.10 „Pan Tadeusz" 18.30 „Żywe 
wydanie dzieł Chopina”, W przer- 
wie; „Liryka Słowackiego”, 20.00 
DZIENNIK WIECZORNY, 20.45 (Ł) 
Wiadom. sportowe lok., 20.55 (Ł) 
Komunikaty, 20.58 (Ł) Omów. progr. 
lok. na jutro, 21.00 „Czechosłowa: 
cja przemawia do Polski”, 21.30 
Na muzycznej fali", 22.00 Wia- 
jomości sportowe, 22,10 Muzyka 


ków pokolenia starszego. Po- 
jedynek Nowary z Taborkiem, 
który jak się dowiadujemy z 
miarodajnych źródeł znajduje 
się w bardzo dobrej formie, 
powinien stać się pokazem bo 
ksu, stojącego na wysokim po 
zlomie i dostarczyć nam wielu 
emocji, 

Wymieniając te dwa spotka- 
nia nie mieliśmy na myślł, że 
tylko one będą godne obejrze- 
nia przez zagorzałych zwolen- 
ników sportu  pięściarskiego. 
Pozostałych sześć walk może 
nam dostarczyć nie mniej cie- 
kawych zmagań pomiędzy re- 
prezentantami dwóch najwięk 
szych okręgów robotniczych w. 
Polsce, pretendujących do su- 
premacji w naszym pięściar- 


taneczna, 22.45 (È) Koncert życzeń |5 


stwie, 

Na zakończenie przypomina 
my, że dzisiejszy mecz odbę= 
dzie się w hali Wimy o godz. 
11-tej. Publiczność proszona 
Jest o wcześniejsze zajmowa- 
nie miejsc aby uniknąć niepo 
trzebnych scysji 1 nie zakłó- 
cać porządku organizatorom, 


Komunikat Kolegium Sędziów Nr 6 


następujące ryczałty za przejazdy 
lącznie z dietą; 

Ruda Pab., — 300 zł, Aleksandrów 
600 zł, Konstantynów 600 z 
Pabianice 600 zł, Zgierz 600. xł,, 
Ozorków 750 zł, Głowno 1400 zł. 


Koluszki 1400 zł, Łask 1400 zł,| 


Rogów 1400 zł, Kutna '1700 zł, 
Piotrków 1700 zł, Skierniewice’ 
1700 zł, Zd. Wola 1700 zł., To- 
maszów 1800 zł, Sieradz 1800 sł. 

3) Zgodnie z poleceniem PKS na- 
leży odczytać przed rozpoczęciem 
zawodów poniższy komunikat: 

„W związku ze zdarzającymi sl 
coraz cząściej wypadkami bruti- 
nej*gry 1 stala zwiększającą wię 
Jlośćią kontuzji i nieszczęśliwych 
wypadków Wydział Gier | Dyscy- 
pliny zawiadamia, że wszelkie prze 
lawy brutalnej gry będą jak naj- 
bardziej surowo | bezwzględnie 
karane z zastosowaniem najwyź: 
szego wymiaru ‘kary! 

4) Poleca się referatom obsady 
w podokręgach obsadzać miejsco- 
rym sądziami liniowymi zawody 
kl. A, 


Uwaga piłkarze 
 Zwiątkowca — Zrywu 
Kierownictwo Sekcji 


skiej 
wzywa 


Piłkar= 
S Związkowiec - Zryw. 
sszystkich piłkarzy 1 
kierowników sekcji byłych khus 
bów, obecnie wchodzących w. 

lad ZS Związkowiec - Zryw, 


czyt dyr. Granasa Przemysława na 
temat: 

„Stosowanie nowego systemu wy 
kresów do analizy działalności za: 
kladów", 


foniczny, 13.00 Radiokronika, 13.40 
Najciek. aud, przyszłego tygodnia, 
13,15 „Niedziela na wst”, 14.00 Po- 
gadanka przyrodn. 1410 Audycja 
słowno — muzyczna dla dzieci, 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


Aby się opanować, spojrzał przed siebie. Spojrzał na 
ręce panów Belknapa i Jephsona, leżące przed nim na sto- 
le. Każda z nich bawiła się ołówkiem, zaś właściciele ich 
patrzyli na Masona i na stojącego przed nim człowieka o 
dziwnie błędnym wzroku. Jakaż różnica między małymi, 
miękkimi i białymi rękami Belknapa, a długimi, opalor 
mi, węzłowatymi, kościstymi dłońmi Jephsona. A jakaż róż 
nica między zachowaniem Belknapa, który delikatnie, sło- 
dziutko wymawiał miłym głosem: — Myślę, że przysięgłe- 
go można będzie przyjąć — a głosem Masona, z którego ust 
wypadało jak trzask rewolweru: — Wyłączony! — albo po- 
wolnym, lecz silnym szeptem Jephsona: — Usuńmy go le- 
piej. Nic nam z niego nie przyjdzie! 

Naraz Jephson zwrócił się do Clyda: 

— Siedź pan prosto! rozejrzyj się dokoła! Nie pochylaj 
się tak! Patrz ludziom w oczy, uśmiechaj się swobodnie, 
jeżeli, oczywiście masz ochotę się uśmiechać. Patrz im ko- 
niecznie w oczy, Clydzie. Oni ci nic złego nie zrobią. To tyl- 
ko farmerzy, którzy się zeszli na ciekawe dla nich widowi- 
Bko. 

Clyde widział tylko, że jest pod baczną obserwacją re- 
porterów i rysowników, i zaczerwienił się mocno. Domy- 
éla? się, co jest w tych słowach rzucanych szybko na papier, 
co jest w tych oczach, pełnych gorliwości, studiujących 
każdy jego rys, każdy gest. 

Wszystko dla dzienników — jego twarz pobladłą i drżą- 
€e ręce — wszystko tam umieszczą.. jego matka w Denver 
i każdy w Lycurgus będzie czytać i oglądać. Dowiedzą się, 

spojrzał na Aldenów, jak oni wpatrywali się w niego 
on oczy zwrócił w inną stronę... musi, musi koniecznie 


(cz. 1), 23.00 Ostatnie władomości, [40 stawienia się dzisiaj, dnia 
23.10 Muzyka taneczna, 23,50 Pro-|3:4. br. o godz. 10-tej na boisku 
gram ma jutro, 2400 (Ł) Koncert| Zrywu w Parku Ludowym. 
życzeń (cz. I), 0,15 (Œ) Zakończenie] Obecność obowiązkowa 
audycji 1 Hymn, rygorem organizacyjnym. 


pod 


+ 
wziąć się w karby, usiąść spokojnie 1 patrzeć swobodnie, 
bo Jephson może zniechęcić się do niego. 

Zdusił w sobie przemożny lęk, podniósł oczy, * spojrzał 
na prawo, na lewo i rozejrzał się po sali. Od razu oczy je” 
go padły na postać, której tak się obawiał ujrzeć. Był to 
Tracy Trumbull, który przyszedł tutaj zainteresowany może 
sprawą z punkty widzenia prawnego. a może tylko przez 
ciekawość, bo chyba nie przez współczucie i sympatię dla 
Clyda. Patrzył teraz nie na niego na szczęście, lecz na Ma- 
„Sona, który zadawał pytania jakiemuś grubemu jegomo- 
ściowi, Koło Trumbulla stał Eddie Sells, który zaopatrzyw-= 
szy swe krótkowzroczne oczy w silne szkła zwrócił je w 
stronę Clyda, lecz chyba go nie widział, gdyż, nie uczynił 
żadnego znaku. Ach, jakież to wszystko niemiłel 

O parę rzędów dalej — oboje państwo Gilpin, których, 
oczywiście, musiał Mason wynaleźć. Co oni mają do powie- 
dzenia? Czy o jego bywaniu u Roberty? Czy o tym, w jakiej 
tajemnicy to się odbywało? Nie bardzo to będzie dla nięgo 
korzystne, z pewnością... O! są i Newtonawie! A oni co opo- 
wiedzą? Pewnie o życiu Roberty, jakie prowadziła przed 
jego poznaniem.. A to jest Gracja Marr, którą często wi- 
dywał, lecz spotkał się z nią tylko raz na Crum Lake. Ro- 
berta wcale jej nie lubiła. Cóż ona powie? Opowie natu- 
ralnie o tym, jak się spotkał z Robertą, bo cóżby mogła 
powiedzieć innego? A tam... kto to? Nie, to nie może byćl 
ale chyba tak... tak, na pewno... to Orin Short, którego pro- 
sił o radę, a który skierował go do doktora Glenna. Więc 
to tak! przyszedł, aby o tym powiedzieć... z pewnością! Jak 
to ludzie pamiętają takie rzeczy, nigdyby nawet nie przy= 
puszczał.. A tam dalej.. za tymi. Aldenami, jakiś wielki, 
wąsaty, jegomość, podobny do kwakra, awansującego ban- 
dyte.. tak, to Heit. Widział go w Three Mile Bay, a potem 
tego dnia, kiedy go wbrew jego woli zawieziono znów do 
Big Bittern. Tak, to koroner, a koło niego właściciel ksza 
pody; który kazał mu się zapisać w gośpodzie. Tuż obok 
h przedsiebiorca łódek. od którego wynajał łódź, Przy, 


ABC sportowca 


Program gimnastyki codziennej Nr. 7 
. 1. Z postawy wyjściowej: w małym rozkroku 
stań! Na I — wymach ramion w bok, na 2 — opuść, 
na 3 — wymach ramion bokiem wzwyż 4 popatrz 
w górę na rozstęp dłoni, który powinien być nieco 
większy, niż szerokość barków, na 4 — klaśnij 
w dłonie nad głową, na 5 1 6 — powoli opuść ra- 
miona hokiem w dół. A 
Całość powtórzyć B — 10 razy. 
2, W postawie zasadniczej o stopach zwartych 
stat! Na 1 — wspiącie, na 2 — przysiad o kolanach 
zwartych | powolny wznos ramion w przód, na 3 
— do wspięcia na palce | opust ramion w dół, na 
4 — postawa. Całość powtórzyć 6 — 8 razy. 

3, W dość szerokim rozkroku stań! Lewa dłoń 
na blodio, prawą na głowie złóżl Na 1 — sklon 
tułowia w lewo, na 2 — wyprost tułowia, na 3 — 
silniejszy skłon tułowia w lewo, na 4 — wyprost 
tułowia. Powtórzyć 4 razy. 

Układ ramion zmień: prawa dłoń na biodro, 1e- 
wa na głowie złóż! Skłony tułowia w prawo — 
świczł 

4. W małym rozkioku o 1 m od ściany stań! 
Na 1 — opad do podporu o ścianę na ugiątych 


ramionach, na 2 — odepchnąć się ramionami od 
ściany | do postawy wróć! Całość powtórzyć 6 — 
8 razy. 


5. Okrakiem na krześle. przodem do oparcia, 
siądźi Na 1 — skloń się do lewej nogi I obu dłoń- 
mi za lewą nogę w „kostce” chwyél 
Na 2 — wyprost do siadu, na 3 — skłon na pra- 
wą nogę, na 4 — wyprost. Całość powtórzyć 4 — 
6 razy. 

6. Połóż na głowie krążek tekturowy lub Inny 
przybór zastępczy (byle nie cenny talerzyk od 
porcelanowego kompletu). 

Starej się terar usiąść, a następnie położyć na 
piersiach, znowu usiąść 1 wstać tak, eby przy tym 
nie spadł z głowy krążek. 

7. Pół minuty bieg w miejscu lub dokoła po- 
koju. 

Pòt minuty spokojny marsz. 


T a 
Dzisiejsze iMPFrEZY «sa 
„Piłka nożna: sładion ŁKS|i meta o godz. 9 w Pabianicach 
Wiara o pea 15.30 eeka przy Parku Wolności. Wyścig 

y o mistrzostwo p'erwszef lig! WE ka 
ŁKS Wiókniarz — Warta (Poz-| 14 rowerach" kurystycznych a 
nañ) poprzedzone przedmeczem |btdzie się. na dystansie 30 km, 


hh A; 


LKS Włókniarz II — TUR II.|dla posiadaczy licencji 1 kart 
Zawody o mistrzostwo klasy A|wyścigowych na dystansie 
okręgu łódzkiego, godz. Ll-ta|5q km. 

boisko ŁKS Wlóknarz: ŁKS 2 

Włókniarz IB — ZZK Łódź, 


GŁOS >: 


bo!sko Zgierz: Wiókniarz — Łódzki Komitetu 


organ 


Spójnia, godz. 15-ta, boisko Tolj 1 * Wojewódzkiego Komiteto 
maszó! Tomaszowianka — |] Polskiej zdaanozonej Part 
Concordia, boisko Koluszki: || Redaguje: 7 


ZZK Koluszki — Boruta, 


vPI y 
Boks: hala Wimy, godz. 11-ta|] Aures Redakeji: Łódź, Plotr- 


zawody o mistrzostwo Polski|| kowèka 8 DI p, 
Zryw — Batory. Zakłady Senfinan R. 8. W. 
"Lekkoatletyka: stadion ŁKS Pc AŻ 


Włókniarza, godz. 9.30 ŁOZLA 
organizuje biegi na przełaj dla 
kobiet na dystansie około I: km, 
dla juniorów około 2 km 1 dla 
seniorów około 3,5 km. Będzie 
to olicjalne otwarcie sezonu 
lekkoatletycznego w Łodzi. 
Piłka ręczna: sala YMCA od 
godz. 9.30 dalszy ciąg turnieju 
drużyn szkolnych o mistrzostwo 
w siatkówce żeńskiej | męskiej 
oraz w koszykówce męskiej. 
Zawody kolarskie: ŁKS Włók 
niarz urządza zawody szosowe 
dia seniorów i juniorów. Start 


*Telefonyt 
qadaktor naczelny: 
Zastępca red. nacz, 
Sekretarz odpowiedz. 
Sekretariat ogólny: 
Dzłał partyjny 228-20: 25420 
wewn. 10 

Dział korespondentów 
robotniczych 
skich orae ki 
gazet ściennych: 
Dział mutacji: 
Dział miejski 1 

Wewn. 
Dział eronomiczny: 
Dział rolny; wewn. 2 — 154-2 
Redakci nocna: 172-31; 158-0) 
Kolporta: 
Łódź, Piotrkowska 70, tel. 322-22 
Administracja: 260-42 
Dział ogloszeñt 11-90 
Łódź, Piotrkowska 88, tel, 111-50 


zzz aaa aaa a a a a aa a a a a a p 


nich wysoki, chudy przewodnik, ten sam, który wiózł gó 
z Robertą ze stacji Gun Lodge; teraz w taki prostacki spo« 
86b przygląda mu się głęboko osadzonymi, małymi, zwie< 
rzęcymi oczami i gotów jest najwidoczniej opisać ze Wszy 
stkimi szczegółami ich jazdę z Gun Lodge. Czy też pamię= 
ta jego zdenerwowanie i niepokój? Clyde pamięta to dosko= 
nale. Jeżeli tak jest, to jaki rezultat będzie miała jego o= 
brona, mówiąc o zmianie uczuć? Może by pomówić o tym 
jeszcze z Jephsonem? 

Mason! Jakże on odstręczająco wygląda.. ale jaki jesf 
energiczny! Ile musiał włożyć pracy, żeby wynależć wszy= 
stkich tych świadków i wydobyć od nich zeznania! Teraz 
siedzi i przyjmuje przysięgłych, a za każdym razem, gdy 
wywołuje: — Przyjęty! — Jephson odwraca się lekko, nie 
patrząc nawet, i mówi do Belknapa: 

— Nic nam z niego nie przyjdzie, Alvinie. 
jak dziura w mościel, 

Belknap, zawsze wykwintny i słodki, odrzucał przysię< 
głego i okazywał zadowolenie, gdy jego zdanie przeważało, 

Wreszcie ku wielkiej uldze Clyda ów wiekowy urzęd< 
nik obwieścił starczym głosem przerwę do drugiej po pos 
łudniu. 

Jephson uśmiechnął się do Clyda. 

— Cóż? dopiero pierwszy akt się skończył — odezwał 
się. — Nie był chyba taki przykry, co? Trzeba teraz wyjść 
i najeść się porządnie o zwykłej porze. Popołudnie będzie 
długie i nudne, przekonasz się pan. 

Kraut z Sisselem í policjantami znów otoczyli Clydaę 
I zmów tłum krzyczał: 

— Idzie! idzie! Tutaj idzie! 

A jakaś otyła, rozlana kobieta, 
tłum wołając: 

— Chcę na ciebie popatrzeć, chłopozyku. Mam takżą 


dwią córki] 
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Potrzebny, 


przecisnęła się prze% 
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